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luxusowa perfumerja
i pierwszorzędny 

zakład fryzjersk i
damski i męski

WARSZAWA
Marszałkowska 114
Telefon 630 -17

KATO WICE
ul. Krasińskiego

ALOJZY DEMBIŃSKI
telefon 342-51 
rok załóż. 1909

FABRYKA MODELI MEBLI

Specjalność: Budowa mo­
deli do odlewu wszelkiego ro­
dzaju maszyn do największych 
rozmiarów -— Wykonanie mebli 
wykwintnych według rysun­
ków — W ykonanie wszelkich 
mebli szkolnych według wła­
snych rysunków — Roboty sto­
larsko-budowlane — Budowa 

schodów.

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

MS_______ •
Wycieczki i podróże indywidualne i zbiorowe 
Paszporty ulgowe
Bilety kolejowe krajowe i zagraniczne po kursie 

oficjalnym, bez dopłaty.
Bilety na miejsca sypialne w pociągach
Tanie przejazdy grupowe do Palestyny 
Bezpłatne informacje

1OO placówek w kraju i zagranicą
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Z OKAZJI ŚWIĄT

BOŻEGO NARODZENIA 1 NOWEGO ROKU
WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM I SYMPATYKOM 

SKŁADAMY NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

REDAKCJA

19 3 6
A więc tak... więc to znów Nowy liok...! 
Nowe dnie — nowa treść — nowy sens — 
znów nadzieją spogląda mój wzrok 
spod zmęczeniem ciążących rzęs —

...Może przyjdziesz cicha i śliczna, 
niezdarzona, jedyna, wyśniona, 
pogodna, dziecięca, komiczna — 
ku mnie wyciągniesz ramiona...

Cicho powiesz, że jest nowa droga.
(Nowa droga przedemną się ściele),
— i, że wszędzie już znajdę Boga, 
w każdem sercu (nietylko w kościele) —

że choć smutek trwa od kołyski,
lecz nie on zamknie trumny mej wieko — 
że Bóg odtąd mi będzie bliski, 
w każdem sercu każdego człowieka.

Jeśli w mroku rozbłyśnie pochodnia, 
jeśli skona zła tajemnica —

siebie rozdam w ofierze — przechodniom... 
Skonam również na ludnych ulicach!

A więc tak... więc to znów Nowy Rok...! 
Nowe dnie — nowa treść — nowy sens — 
znów nadzieją spogląda mój wzrok 
spod zmęczeniem ciążących rzęs...

S. B.



NA SZLAKU DZIEJÓW
Wskazówka na zegarze dziejowego pochodu 

ludzkości znów posunęła się naprzód. Ludzkość 
uczyniła dalszy krok naprzód — w bezmiar nie­
zbadanej przyszłości...

I znów wypada uczynić spojrzenie wstecz, 
znów się musi zdać sobie sprawę z przebytej dro­
gi-

Materjału porównawczego jest poddostatkiem, 
mimo twierdzenia uczonych, że „historja powta­
rza się".

Przedewszystkiem należy stwierdzić, iż rok 
ubiegły był jednym z najtrudniejszych ze wzglę­
du na wielkie nasilenie kryzysu ekonomicznego, 
który opanował cały świat. Ekonomiści twierdzą 
jednak, że kryzys wszechświatowy wkroczył w sta- 
djum przesilenia, które wprawdzie postępuje bar­
dzo powoli, niemniej pozwala przypuszczać, iż 
czasy niedostatku i bezrobocia zbliżają się ku koń­
cowi, że ludzkość ponownie jest na drodze ku „pro­
sperity".

U schyłku ubiegłego roku uwaga całego świata 
zelektryzowana została wypadkami, rozgrywają- 
cemi się w Afryce i na Dalekim Wschodzie. Dzia­
łalność dwu wielkich mocarstw, konsekwentnie 
poszukujących terenów ekspansji, wciąż alarmuje 
świat groźbą wielkich i krwawych rozpraw oręż­
nych, mogących pociągnąć za sobą w otchłań mor­
derczej walki narody całego świata. Na Dalekim 
Wschodzie wzrastająca z dnia na dzień militarna 
potęga Japonji nakazuje nieustanne militarne 
pogotowie i wciąż nowe zbrojenia się dwu wielkim 
mocarstwom: Ameryce i Rosji. Nieustanne opa­
nowywanie Chin przez Japonję, stworzenie cesar­
stwa Mandżuko i wzrastające wpływy tego dziel­

nego narodu wyspiarskiego na rynkach całego 
świata, może stać się i — niestety... — wcześniej 
czy później stanie się zarzewiem wojennej pożogi.

Włochy, ożywione zapałem swojego wodza 
Mussoliniego, rozpoczęły w Afryce podbój Abi- 
synji. Działalność Włoch spotkała się ze zdecydo­
wanym oporem Anglji, która potęgą swej wielkiej 
floty wojennej wzmocniła autorytet Genewskiego 
Zgromadzenia. Liga Narodów potępiła Włochy i 
wezwała narody całego świata do wypowiedzenia 
ojczyźnie Dantego i Petrarki wojny ekonomicznej. 
W stosunku do Włoch zastosowano sankcje gospo­
darcze 1 I kto wie, czy ohydna masakra włosko-abi- 
syńska w Afryce nie zostałaby już zakończona, 
gdyby nie chwiejne stanowisko Francji, której po­
lityką kieruje Laval.

Wojna w Afryce trwa. I dlatego nad światem 
zawisła groźba wybuchu nowej, bodaj najkrwaw­
szej i najstraszniejszej wojny, jaką znają dzieje 
ludzkości. Jeśli dojdzie do starcia między Anglją 
a Włochami, świat niewątpliwie ogarnie wojenna 
pożoga.

Gdy ludzie obchodzą uroczyste święto Naro­
dzin Tego, który światu ogłosił jako prawo naczelne 
miłość bliźniego, dyplomaci stanowić będą o roz­
wiązaniu konfliktu abisyńskiego. Czy zapobiegną 
dalszej rzezi? Czy potrafią unieszkodliwić tych, 
którzy w gwałcie i przemocy uznają środki, nor­
mujące „współżycie" narodów świata?

I wreszcie, czy dla współczesnej ludzkości sło­
wa Człowieka z Nazaretu nie stały się pustym 
dźwiękiem...

Jeśli tak — Ukrzyżowany głowę odwróci. Na 
krzyżu umrze nie z męki i bólu, lecz ze wstydu...

Zakopane. Giewont me mgle.



Grenlandja. Widok na fjordy

sportsmenów z niedalekiej Fin- 
landji. Mówią mi, że gość z Pol­
ski to fenomen (nic dziwnego — 
paszporty!!). Każdy dzień świą­
teczny w Norwegji, to masowa 
emigracja wszystkiego, co żyje, 
na sporty wodne — do Bigdó Pi- 
perviken i dalej — ku fjordom. 
Pięćsetmetrowa góra Holinenkol- 
len, pod Oslo, zapełnia się w se­
zonie zimowym turystami na za­
wody narciarskie.

Ale kajakiem przejechać moż­
na wzdłuż i wszerz cały kraj — 
lin ja wodna dzieli go niemal na 
drobne odcinki. Często wypada 
mi myśleć o Scylli i Charybdzie 
homerowskiej, tak wąskie i nie­
bezpieczne są przesmyki gór­
skie.

Ryzykuję twierdzenie, że ty­
dzień, spędzony na samotnej ło­
dzi w obliczu przyrody norwes­
kiej, nie będąc skrępowanym 
tempem podróży — to jedna z 
najpiękniejszych impresyj. Ileż 
w niej kontrastów — od ośnie­
żonych blisko trzytysięcznych 

szczytów Finse i Balholmu do 
niemal południowej roślinności 
Haugastólu, od ciszy klasztornej 
w dolinie Lillenhammer do „se- 
ptetu" kaskad doliny Siedmiu 
Sióstr.

Wspominając o Lillehammer 
mam na myśli krótką, ale jakże 
ciekawą wizytę u autorki „Kry­
styny córki Lavrence‘a“, naj­
słynniejszej pisarki norweskiej, 
Sigridy Undset. Wybrałem się 
tam pewnego poranku, aby zna­
leźć pocieszenie po nieudanym 
wywiadzie z Hamsunem, którego 
cztery brytany stoją na straży w 
dzień i w nocy: dziennikarz, któ­
ryby odważył się przekroczyć o- 
grodzenie willi pisarza, nie miał­
by już potrzeby pisania — na 
wieki...

Zato pani Sigrida okazała się 
o wiele łaskawszą, zwłaszcza do­
wiedziawszy się, że przybywam 
do niej z... Katolickiej Polski. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że sa­
motnica z Lillehammer jest od 
roku konwertyską, a mistycyzm 

króluje niepodzielnie w jej pod­
górskiej willi. Po chwili rozmo­
wy, zdawało mi się, że znam au­
torkę „Krystyny" oddawna. Za­
siedliśmy w jej zacisznej praco­
wni, obserwując przez duże, we­
neckie okno niedalekie urwisko. 
Muszę przyznać, że uderzyła 
mię, rzadka u kobiet pióra, skro­
mność. Pani Undset podczas bli­
sko dwugodzinnej rozmowy nie 
użyła ani razu zaimka osobowe­
go „ja". Raczej zapytywała mnie 
o sprawy polskie, o literaturę 
młodej Polski i rozwój sztuki 
naszej, niż zdradzała mi swoje 
zamiary literackie. Ciemne, za­
myślone i jakby nieco mistyczne, 
oczy patrzały przed siebie w 
krajobraz, rzadko bardzo — na 
rozmówcę... Urok tej wizyty po­
głębił się jeszcze przez zwiedze­
nie w parę godzin później jedy­
nego w Norwegji muzeum etno­
graficznego w temże Lilleham­
mer, gdzie znajdują się, żywcem 
przeniesione z całego kraju, za­
bytki architektury ludowej an­
tycznej Norwegji. Tu, w jednej 
z chat, pisała autorka „Krysty­
ny" swoje powieści, wżywając 
się zapewne w czar dawnych stu­
leci.

Urok żywych nie pozwolił mi 
zapomnieć o wielkich umarłych: 
o Bjórnsenie i Edwardzie Grie­
gu. Cichy, w skale rzeźbiony 
grób „Chopina północy" znajdu­
je się w zacisznem Houp, tuż 
obok Bergen. W skale granitu 
spoczęły śmiertelne szczątki 
Griega, osłania je zwykła, ka­
mienna tablica, a na niej imię i 
nazwisko...

Na krótko zagościły tu wraz ze 
mną róże amarantowo - białe na 
znak, że daleka Polska ceni mu­
zykę Grieg‘a i pamięta go sprzed 
laty dwudziestu kilku.

Nigdzie bardziej niż w Norwe­
gji nie wydaj e mi się słuszną te- 
orja Taine‘a — tu, w kraju naj­
liczniejszych szczytów górskich.

Może dlatego właśnie znajdują 
one swoje odbicie nietylko w 
szmaragdowej wodzie strumieni, 
ale i — w twórczości.

W grudniu 1935 r.

Pro/1. W/. Burkath.

......... .
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KOBIETA I KAR JERA
Świat odmienił się: dotąd moż­

na było zrobić wielką karj erę 
dzięki pięknej kobiecie, obecnie 
kobiety same robią piękne karj e- 
ry... Dawniej dzięki kobiecie 
można było zdziałać wiele, bar­
dzo wiele. Właściwie kobieta, po­
za walorami czysto kobiecemi, tą 
jeszcze odznaczała się zaletą, że 
dzięki niej kandydat na „pana 
iświata", a ściśle mówiąc: mło­
dy człowiek — mógł dojść do ta­
kich czy owych dobrodziejstw i 
wygód życia. Innemi słowy: 
mógł zrobić karj erę.

Istniały urzędy, ministerstwa, 
ustroje, całe pokolenia! — na 
które składali się ludzie za­
wdzięczający swe stanowiska 
pięknym kobietom.

Gdy się miało dwadzieścia 
pięć lat, dyplom wyższego zakła­
du naukowego oraz nadzieję na 
przyszłość, rozglądano się za po­
parciem pięknej kobiety, która 
kierowana takiemi lub innemi 
pobudkami, przyczyniała się do 
ułatwienia poczynań młodego 
dryblasa.

Bywało dawniej różnie: po­
magała narzeczona, a ściślej 
mówiąc jej ojciec; pomagała 
mama narzeczonej, dzięki cze­
mu zresztą małżeństwo prze­
ważnie nie dochodziło do skut­
ku; pomagały młoda ciocia lub 
ustosunkowana kuzynka albo i 
wręcz cudza utrzymanka, którą 
w jakiś sposób udało się zain­
teresować osobą i przyszłością 
młodego genjusza. Zawsze jed­
nak w mniejszym lub większym 
stopniu karjerę zawdzięczało 
się kobiecie.

Wypada stwierdzić, iż działo 
się tak przedewszystkiem dlate­
go, że sama karj era nigdy kobiety 
bliżej nie interesowała, że wśród 
dam i kobietek taki panował po­
gląd, iż sprawy publiczne, spra­
wy życiowe, „inie przystoją bia­
łogłowom". Miarą kobiecości by­
ło jak najdalej posunięte nie- 
nświadomienie. Z dawnego „nie 
lozumiem" małej kobietki ślad 
pozostał tylko w parodystycznej 
piosence Miry Zimińskiej. Ko­
bieta „dnia dzisiejszego" wszyst­
ko dobrze rozumie, ba! — jej 
ambicją jest rozumieć lepiej od 
mężczyzny. Oto kilka smutnych 
(dla mnie) przykładów.

— Pan chce pracować w dy­
plomacji — mówiła piękna ko­
bieta, igrając z pieskiem, którego 
przed dwoma dniami otrzymał 
w prezencie minister spraw za­
granicznych od ambasadora Uz- 
beko - Afmarskiego króla. — 
Dobrze, zrobi się...
— Włochy wprawdzie kokietują 

amerykańskich nafciarzy, lecz z 
miarodajnych źródeł wiem, iż 
sir H oare przez Morgana i 
Astora wpłynął na Biały Dom—- 
powiada kobieta „dnia dzisiej­
szego".—A pozatem, my i Japo- 
nja... zresztą złożyłam w tej 
sprawie obszerny memorjał mi­
nistrowi Beckowi, którego po­
ważnie zainteresowały moje kon­
cepcje... Chce pan o tern wie­
dzieć coś więcej ? Nie mogę nic 
ponadto powiedzieć, sam pan 
chyba dobrze rozumie... tajem­
nica służbowa!

(I gdzie — u djabła! — po­
działa się przysłowiowa gadatli­
wość kobieca).

— Napisał pan powieść? Aa... to 
ślicznie. Bardzo jestem ciekawa. 
Oczywiście z przyjemnością po­
prę młody talent. Napisze list 
do wydawcy i jakoś tam się wy­
jdą pańską pracę — mówiła ko­
bietka do młodego grafomana, 
rozcinając kartki tomu poezyj, 
który na jej cześć napisał i za jej 
sprawą wydał jakiś inny poety­
zuj ący młodzieniec.

— Widział pan moją nową 
sztukę w Narodowym? Nie?! Mo­
że pan żałować! Coś dla pana: 
silny mężczyzna i typ kobiety 
koleżanki — opowiada kobieta 
„dnia dzisiejszego". — Fiszę te­
raz powieść. Freudyzm w połą­
czeniu z mesjanizmem i reali­
zmem istotnym, śmiało powie­
dzieć mogę, że to synteza współ­
czesności! Będzie to wielki 
„przebój" literatury obok ostat­
nich dzieł Nałkowskiej, Iłłako- 
wiczówny, Dąbrowskiej, Goja­
wiczyńskiej, Krzywickiej, Wan­
dy Melcer, Boguszewskiej, Dąb- 
rowolskiej, Wasilewskiej, Kunce­
wiczowej, Szczepkowskiej, Mi- 
łaszewskiej, Pawlikowskiej, Mo­
rawskiej, Szemplińskiej... no, 
wyliczyłam panu całą naszą li­
teraturę. Nieprawdaż?! A pan­
nic pan ostatnio nie napisał? Ach 

tak, porzucił pan literaturę... Te­
raz w urzędzie skarbowym? Mo­
że to i lepiej, wszędzie można się. 
dobrze wyżyć...!

(I gdzie — u djabła! — po­
działa się przysłowiowa delikat­
ność kobieca).

— Dobrze, rozmówię się z mini­
strem oświaty, na,pewno dadzą 
panu stypendjum. Zrobi się! Po­
trzeba nam młodych i zdolnych 
inżynierów. Życzę panu powo­
dzenia w pracy nad wynalaz­
kiem — dawniej podawała na 
pożegnanie białą, drobną dłoń, 
rozczytana w Byronie dama.

— Pracuję w centrum do- 
iświadczalnem w Instytucie Ae­
rodynamicznym. Wypracowa­
łem nowy model motoru spalino­
wego, mój wynalazek ma ogrom­
ne znaczenie militarne, jest re­
welacją w zastosowaniu do broni 
pancernej. A pan jak się miewa? 
Wciąż pan pisze te swoje wier­
sze? Nie mamy czasu czytać poe­
zyj! Niech pan spojrzy na 
wschód: Dnieprostroj! Elektro- 
stroj! Donbas! Strachanow! Uz­
bekistan elektryfikują! Azerbej­
dżan meljorują! A pan wciąż te 
swoje wiersze...

(I gdzie —- u djabła! — po­
działa się przysłowiowa subtel­
ność kobieca).

Wyznajmy sobie szczerze: mi­
nęły czasy, gdy dzięki pięknej 
kobiecie można było zrobić pięk­
ną karjerę. I tylko piękne kobie­
ty czasem robiły karj erę — oczy­
wiście w swoim... zakresie. Przy­
szły czasy, w których brzydkie 
kobiety robią najpiękniejsze ka- 
rj ery i dlatego, co tu wiele gadać, 
trzeba się zabrać do rzetelnej 
pracy. Dotąd zdołaliśmy się za­
brać tylko do mężatek. Wymy­
ślono „redukcję mężatek". Nie 
na wiele przydał się ten wynala­
zek: statystyka wykazała ogrom­
ny wzrost rozwodów, a co piąte 
małżeństwo żyje ze sobą w se­
paracji.

Znam coprawda zawód, w któ­
rym kobiety niewiele mają do 
powiedzenia. Jak dotąd nie nale­
ży w tej dziedzinie obawiać się 
konkurencji. Jest to zawód mę­
ża: Męża kobiety, która zrobiła 
karjerę!

Stanley.
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KŁOPOTY MIESZKANIOWE MAŁP
Indyjska opowiastka opowiedziana przez XV. Schottelins'a

W niedostępnych lasach nad 
rzeką Orinoco żył kiedyś Coco— 
stary goryl — ze swoją żoną Co­
cą i trojgiem uroczych goryla- 
sków...

Prowadzili beztroski żywot, we­
soło hasając wśród drzew, zaopa­
trujących je w dostateczną ilość 
pożywienia i zabezpieczających 
całkowicie od głodu.

Gdy po zaspokojeniu głodu mo­
gły rozkoszować się słodką bez­
czynnością, — często przerywały 
te senne „ciągutki” — huśtając 
się na zwisających lianach — i 
bawiąc „w chowanego” wśród 
gęstych zarośli — lub odwiedza­
jąc krewnych i powinowatych.

Nocą kładły się wtulone jedna 
w drugą, pod wielką rozłożystą 
palmą. — i spały cichutko i bez­
trosko.

Pewnej nocy jednak stało się 
tak, jakdyby świat stanął do gó-

ry nogami, jakgdyby rzeczka, 
płynąca obok palmy nowe kory­
to sobie znalazła, — z nieba na 
ziemię...

Coco zbudził się. Włosy jego 
pięknego futra przyklejone były — 
niby stalowy pancerz do skóry,— 
Coca łkała cichutko, — maleń­
stwa drżały z zimna...

„Jutro zbudujemy sobie nasze 

donry” — rzekł pełen troski, -- 
a inne małpy podjęły myśl tę 
przytakując pełnemi trosk głowa­
mi...

Ranek rozsłonecznił się cudny, 
gdy małpy obstąpiły wokół Co­
co, — i nuże słuchać poczęły 
jak im prawił: „No — będziemy 
budować nasz dom?,.." Tu spoj­
rzał pytająco na swych słucha­
czy. Cisza — wszystko zafraso­
wane — nikt nie odpowiada...

Wreszcie tą nużącą ciszę przer­
wał jeden z kuzynów Coca: „O- 
wszem — ale naprzód chciałbym 
coś zjeść”...

„Ja także” odpowiedział drugi, 
i odskoczył, by zapewnić sobie 
pierwszeństwo w spożyciu pięk­
nego owocu, bielejącego wśród 
gęstwiny zarośli.

Wszytkie małpy poszły za jego 
przykładem...

Najedzone, rozkoszowały się 
huśtaniem po zwisających lianach.

Nazajutrz znowu jednak deszcz 
okropny spadł z nieba, — i zno­
wu łkały matki — małpie, a drża­
ły małpie maleństwa...

„Jutro musimy nasz dom zbu­
dować” rzekł pełen powagi Co­
co — a współtowarzysze z ca­
łą gotowością przytaknęli znów 
temu projektowi.

Kiedyś jednak niewątpliwie na­
stąpi dzień, w którym małpy bę­
dą budować swe domy...

AKADEMIK...

Sedaine równie licho pisał wierszem, 
jak prozą, i chętnie to przyznawał. Mimo 
to zasiadał w Akademji francuskiej, albo­
wiem instytucje, tak jak ludzie, grzeszą 
ułomnością. Stosunki, zapobiegliwość, od­
robina szczęścia i akademik gotowy.

Pewnego razu, po mowie recepcyjnej 
nowego akademika, Sedaine rzucił mu się 
na szyję, wołając radośnie:

— Ach, drogi panie, od dwudziestu lat 
mojej pracy literackiej, t. j. odkąd wypi­
suję różne galimatiasy, nie zdarzyło mi się 
słyszeć nic podobnego!
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MĘŻOWIE STANU CZECHOSŁOWACJI
Prezydent Czechosłowacji Tomasz Masaryk, 

Prezydent-Oswobodziciel, ustąpił. Ten najlepszy 
obywatel swojego kraju i wielki człowiek, prze­
był zaiste niezwykłą drogę, której punktem kulmi­
nacyjnym było odzyska­
nie niepodległego bytu 
przez Czechy. Czuł się 
zbyt zmęczonym, by na­
dal sprawować rządy w 
kraju. Ustąpił, uważając, 
iż Jego dostojne stano­
wisko winien zająć czło­
wiek młodszy, żywotniej­
szy.

W sali króla Wła­
dysława na Hradczanach 
odbył się 18 XII.1935 uro­
czysty akt wyboru nowe­
go prezydenta republ;ki 
czechosłowackiej.

Początkowo uważa­
no, iż najpoważniejszymi 
kandydatami na stanowi­
sko prezydenta republiki 
są: przewodniczący izby 
Malypeter. minister spraw 
zagranicznych Benesz 
oraz profesor Nemec. 
Gdy Malypeter i Nemec 
cofnęli Swe kandydatury, 
jedynym kandydatem zo- 
minister Benesz, twórca 
zbliżenia czesko-sowiec- 
kiego.

Tomasz Masaryk 
Prezydent- Osmobodziciel

W głosowaniu dużą większością głosów zo­
stał wybrany Edward Benesz.

* * ■K

„Trzeba nam — po­
wiedział w orędziu do 
narodu ustępujący Pre­
zydent Czechosłowacji — 
dobrej polityki zagra­
nicznej, a na wewnątrz 
sprawiedliwości wobec 
wszystkich obywateli ja­
kiejkolwiek byliby naro­
dowości". Kilka dni te­
mu poseł polski w par­
lamencie czeskim Wolf 
odmalował w całej ja­
skrawości tragedję mniej­
szości polskiej na Śląsku 
za Olzą, którą Czesi chcą 
wszelkiemi, najbardziej 
brutalnemi metodami wy­
narodowić. Polska pilnie 
śledzi, jaki efekt mieć 
będą powyższe słowa 
ustępującego Prezydenta- 
Oswobodziciela, zawarte 
w jego testamencie poli­
tycznym. Naród polski 
pragnie zgodnego współ­
życia ze swymi sąsiada­
mi, opartego na wzajem­
nej lojalności.

Dr. Edward Benesz Jan Malypeter
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W E U
W Europie ludzie tańczą i piją kiedy 

mają czas, ochotę i pieniądze. — U nas 
sezonem przymusowego tańca i „sza­
leństw” dotąd pozostały dwa zimowe mie­
siące określane mocno przestarzałą na­
zwą karnawału.

W Europie ludzie chodzą na zabawy 
dla rozrywki. — U nas po to, „żeby się 
pokazać”.

W Europie spożycie alkoholu przyczy­
nia się do wzmożenia rozmowności towa­
rzyskiej i zdopingowania humorów. — U 
nas — dostarcza bogatego materjalu kro­
nikom policyjnym i nigdy nie kończącym 
się obradom arbitrów, daremnie usiłują­
cych zlikwidować fakt śmiertelnej obrazy, 
który (wyrażając się fachowym językiem 
nieśmiertelnego Boziewicza), „zaistniał” z 
chwilą, kiedy jedna ze „stron” uczuła się 
dotknięta tem, że siedzący przy sąsiednim 
stoliku, bliżej nieznany gość „tak jakoś 
dziwnie patrzy” albo przeciwnie „nie chce 
wcale patrzyć”.

W Europie ladies and gentlemen ubie­
rają się sportowo do sportów, spacerowo 
na ulicę, praktycznie do podróży, strojniej 
na popołudnie; a wieczorem — bezapela­
cyjnie na wieczorowo. I nigdy sprawy 
tej, aż nazbyt oczywistej, nie poddają w

Gwiazda ekranu Lidja Wysocka prezentuje 
przepiękny model firmy „Villars“.

ROPIE 1 U NAS
wątpliwość. Dama. w pełnym galowym 
rynsztunku powłóczystej i dekoltowanej 
tualety, uważałaby ukazanie się w asyście 
małżonka odzianego w jasną marynarkę 
za shocking nie mniej horendalny niż 
przyprowadzenie go na bal w kąpielowym 
trykocie czy plażowej pyjamie.

U nas — mężczyźni uważają nieśmiałą 
propozycję włożenia smokinga czy fraka 
za dowód chęci szykany, narażanie ich na 
wymyślne tortury i — uparcie paradują od 
wczesnego rana do późnej nocy (czasem 
do drugiego rana) w roboczych marynar­
kach, wytartych na łokciach, wypchanych 
w kolanach i wybłyszczonych na siedze­
niu.

Europejka może przez szereg sezonów 
bywać na wieczorowych przyjęciach w tej 
samej, coraz mniej modnej velour'owej 
czy chif.fon'owej tualecie. Nigdy nato­
miast nie wpadnie na myśl zastąpienia su­
kni wieczorowej najnowszym, „prosto z 
igły” kompletem spacerowym.

Polka bez ceremonji donasza na użytek 
biurowy sfatygowane balowe szaty (po ob­
cięciu trenu, pod sweater'em); na wie­
czorne zebrania przychodzi za to, bardzo 
z siebie zadowolona 1— w nowiutkiej, weł­
nianej, trykotowej garsonce.

Drugie imię miłości...
Poeci wszystkich czasów i kra­

jów stwierdzili, iż na dźwięk sło­
wa „kocham” szybciej zaczynają 
bić serca pięknych pań.

A jednak istnieje w Warszawie 
obok słowa „kocham” inne sło­
wo, — słowo „Villars” na dźwięk 
którego szybciej krążyć zaczyna 
krew w ciele pięknej pani, oczy 
skrzą się blaskiem...

Po słowo „Villars” wyczarowu­
je w umyśle jej te cudne kreacje, 
w które przeobleczona, jako w 
broń niezawodną, rusza na pod­
bój odwieczna Ewa...

Nieskazitelna lin ja kroju, prze­
pyszna harmonja barw oraz wspa­
niałe efekty przybrań, — oto co 
cechuje kreacje tej firmy.

Ileż to pięknych warszawianek 
obnosząc swe piękne suknie mó­
wi ku zazdrości swych przyjació­
łek: „tę suknię przystano mi z 
Paryża” choć wspaniała szata jest 
poprostu „Madę in Warsów” i po­
chodzi właśnie z pracowni firmy.. 
„Yillars”,

Paryżanka udaje się na bal w aksamit- 
:.em albo brokatowem sortie, służącem jej 
jako sharmonizowane z tualetą wieczoro­
we okrycie, Warszawianka (z powodu 
klimatu) zmuszona jest wkładać ciężki 
płaszcz futrzany; sortie piastuje cierpli­
wie i troskliwie (uważaj, bo pognieciesz) 
fatygant albo mąż. Po przybyciu na miej­
sce przeznaczenia i zdjęciu właściwego 
okrycia, pani otula się szczelnie w długą 
pelerynę czy obłożoną futrem zarzutkę i, 
w nagrzanym jak łaźnia lokalu, siedzi z 
rezygnacją albo nawet tańczy (nie zdej­
mując sortie), bo — tak trzeba. A przy­
najmniej wydaje się jej, że tak trzeba.

W Paryżu i Londynie wychodzące wie­
czorem damy noszą głowy odsłonięte, albo 
przykryte miękkiemi kapturami z aksamitu 
i futra, czy otulone rąbkiem luźnej jed­
wabnej draterji, przewidzianej na ten cel 
w kompozycji toalety.

W Warszawie —■ na pomysłowe i ar­
tystycznie wykonane balowe fryzury (na­
szymi fryzjerami możemy się szczycić wo­
bec Europy) wtłasza się bezlitośnie ciasny, 
filcowy kapelusik; ten sam, w którym w 
słotny ranek załatwiało się zakupy.

Zagranicą do wieczorowych tualet nosi 
się sandałki albo czółenka na wysokich i 
smukłych obcasikach, wykonane z metali­
zującej skórki, brokatu albo jedwabiu w 
kolorze sukni. Nasze piękności umieją do 
powłóczystych, galowych szat przywdziać 
stopy w sportowe obuwie — „bo i tak nie 
widać”.

Na szczęście suknie wieczorowe coraz 
częściej bywają lekko skracane z przodu, 
więc — na pewno będzie widać. A prze­
cież Polki słyną ze zgrabnych nóżek, a na­
sza stolica — z świetnych szewców.

Zagranicą spotyka się znacznie mniej 
kobiet urodziwych, niż u nas. Za to nie 
widuje się prawie osób nieuśmiechniętych. 
Przeciętny typ warszawianki, to pani ład­
na i zgrabna, strojna (co nie zawsze bywa 
jednoznaczne z prawdziwą elegancją), 
skrzywiona i nadąsana bez powodu (co 
niektórzy identyfikują niesłusznie z dy­
stynkcją).

Zagranicą ludzie zapraszają się nawza­
jem, żeby sobie i innym zrobić przyjem­
ność. U nas — po to, żeby siebie zamę­
czyć, a zaproszonych zgnębić pretensjonal­
ną wystawnością przyjęcia.

Zagranicą człowiek pogodny i uprzej­
my jest zjawiskiem seryjnem; u nas budzi 
zdziwienie i niepokój, bywa podejrzewa­
ny o interesowność i lizusowstwo.

Zagranicą życie towarzyskie jest roz­
rywką; u nas — ponurą piłą.

Zagranicą ludzie źyją po to, żeby im 
było przyjemnie; u nas — bliźnim na 
złość. Weil. ..



LUDZIE WIELKIEJ PROPAGANDY
Wszystkie państwa europejskie ostatnio 

specjalnie wielką, wagę przywiązują do 
słowa „propaganda”. Jest to najzupełniej 
zrozumiałe, gdy się zważy, iż w naszych 
czasach, stojących pod znakiem demokra­
cji i szerokich swobód obywatelskich, o 
stosunku wzajemnym narodów decydują 
nie samowładcy czy ich ministrowie, lecz 
istotne nastroje i poglądy, nurtujące wśród 
szerokich mas. Najlepszym tego przykła­
dem jest paryski „wyczyn” angielskiego 
ministra spraw zagranicznych Hoare'a, 
który wspólnie z Lavalem zdecydował po­
dział Abisynji na rzecz Włoch. Lecz spo­
łeczeństwo angielskie, zawsze pełne poczu­
cia prawdziwej lojalności, ostro zaprote­
stowało przeciw „paryskiej zdradzie”. I 
Hoare po trzech dniach zmuszony był 
ustąpić.

W naszej dobie, gdy społeczeństwa sa­
me stanowią o sobie, sprawa „propagan­
dy” wysuwa się na plan pierwszy. Każdy

Karol Radek, czołowy publicysta sowiecki, 
redaktor dzienników „Izmiestja” i „Prawdy”

naród ma ludzi, którzy jego sprawom 
wśród obcych specjalne wyświadczają przy­
sługi ; urabiają życzliwość i uznanie dla 
swej ojczyzny. Tych zadań propagan­
dowych nie potrafią spełniać poselstwa czy 
ambasady, dokonywują tego ludzie, któ­
rych osobisty urok, specjalny dorobek ży­
ciowy czy wręcz wielkie nazwiska urabia­
ją opinję. Nie ulega wątpliwości, iż spra­
wie polskiej Paderewski przysłużył się bar­
dziej, niż wielu ambasadorów razem wzię­
tych.

Dlatego w niektórych państwach spe­
cjalnie utworzono ministerstwa propagan­
dy, których celem jest właśnie... propagan­
da !

We Włoszech ministrem prasy i propa­
gandy jest hr. Ciano, zięć Mussoliniego,

Gen. Roman Górecki, minister Przemysłu
i Handlu

obecny dowódca słynnej eskadry lotni­
czej „La disperata”. Dzielny lotniknmini- 
ster wsławił się ostatnio zbombardowa­
niem szpitala Czerwonego Krzyża w Des- 
sie. Ten niecodzienny minister propagan­
dy został ostatnio, dzięki swojemu wielkie­
mu teściowi, mianowany członkiem wiel­
kiej rady faszystowskiej.

Typowym „człowiekiem propagandy” j est 
minister propagandy Rzeszy Niem., dr. 
Goebbels, jeden z najbliższych współpra­
cowników i przyjaciół Adolfa Hitlera. Je­
go zeszłoroczny pobyt w Polsce i wygło­
szony w Warszawie odczyt oraz szereg 
wielkich imprez artystycznych i sporto­
wych na linji Berlin — Warszawa, są naj­

H. G, Wells, znakomity pisarz angielski

lepszym dowodem, iż Goebbels dobrze ro­
zumie i jeszcze lepiej realizuje swe zada­
nie nawiązania bliskiego kontaktu z kra­
jem, na którym Rzeszy powinno jak naj­
bardziej zależeć.

Sprawom polskim zagranicą wiele usług 
oddał obecny minister przemysłu i handlu 
gen. Górecki. Jako prezes Fidac'u i bodaj 
najwybitniejszy organizator i działacz na 
terenie zrzeszeń b. kombatantów, gen. Gó­
recki wiele razy miał okazję zjednać opinję 
publiczną zagranicą dla. Polski.

Niepoślednią rolę na terenie europej­
skim odgrywa nieoficjalny szef propagan­
dy Z. S S. R. red. Karol Radek.

Jego częste podróże zagranicę oraz na­
czelna pozycja w redakcjach dzien­
ników „Prawda” i „Izwiestja” nie po­
zostawiają cienia wątpliwości, iż Radek 
jest „człowiekiem propagandy” związku so­
wieckiego.

Wreszcie wymienimy jeszcze znakomi­
tego pisarza angielskiego H. G. Wells'a, 
który przewodnicząc międzynarodowej fe­
deracji Pen-club'ów i kierując wszystkiemi 
kongresami, co rok odbywającemi się w 

Ur. ijueoueis, minister propagandy
Rzeszy Niemieckiej

innym zakątku ziemskiego globu, wielu 
umiał zjednać przyjaciół dla Anglji.

:’i *

W najbliższym numerze „Europy” posta­
ramy się wskazać czterech następnych lu­
dzi, którzy dla sprawy propagandy swych 
krajów wśród obcych największe położyli 
zasługi.

Z. Z-wieź.
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DWANAŚCIE GODZIN MORSKIEJ TRAGEDJ1
(Korespondencja własna „Europy Ilustrowanej”)

Już w Konstancy się to zapo­
wiadało. Po cudnych i nieza­
pomnianych nigdy wrażeniach 
z przyjęć w Bukareszcie, które 
zgotowało nam tamtejsze Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych, 
mieliśmy pożegnać po dwutygod­
niowym pobycie to kipiące ży­
ciem, pełne czaru miasto, by przez 
Constancę, morzem Czarnem udać 
się do Istambułu.

Konstantynopol.

Nie łatwo ze stuprocentowe­
go szczura lądowego przerodzić 
się w dzielnego marynarza — 
a jak bardzo nie łatwo, — nieba­
wem mieliśmy się przekonać.

W Konstancy zwiedzaliśmy port, 
spacerowaliśmy po molo, — wdy­
chając w siebie rzeźkie, świeże 
powietrze morskie, — i wpatry­
waliśmy się w dal siną, — jeszcze 
cudnie łagodnego żywiołu.

Tak jak u nas w Gdyni, na 
każdym kroku fotograf, czyha­
jący na swą ofiarę. Byliśmy w 
cudnych humorach, pełni prze­
miłych nadziei na poznanie Da­
lekiego Wschodu, krainy baśni— 
krainy kapiących.' złotem mecze­
tów...

To też niedługo walczyliśmy 
ze sobą, by upozować się do fi­
luternego zdjęcia, które powielo­
ne w „setki” egzemplarzy, miało 
powędrować najbliższą pocztą 
do naszych krewnych i znajo­
mych.

Im bardziej zbliżał się moment, 
w którym nasz okręt „Regele 
Carol” miał odpłynąć, im bliższa 
była chwila, w której mieliśmy 
zająć na nim przeznaczoną dla 

nas kabinę, — ogarniał’nas co­
raz większy niepokój, — spoglą­
daliśmy coraz „rzewniej" na 
spokojną toń morską...

O godzinie 9 wieczorem, po 
krótkiej kontroli naszych doku­
mentów przez sympatycznego 
grubasa, kontrolera portowego— 
wsiadamy na okręt, lokując 
się w kabinie górnej Nr. 6, — 
pięknie urządzonej, — pokrytej 

Wtdok na Bosfor.

miękim dywanem, tłumiącym od­
głos naszych niezbyt pewnych 
kroków.

Brat mój dyskretnie zapytuje
- 8

Konstantynopol. Meczet.

służącego, który rzeczy nam na 
statek znosi, — czy morze jest 
dziś spokojne... i otrzymuje uspa­
kajającą odpowiedź...

Jest zadowolony, wyjmuje swą 
angielską fajeczkę i zaczyna „py­
kać”.,. jak stary wytrawny an­
gielski marynarz...

Godzina 10,15. Ogłuszający ryk 
syreny okrętowej, — poczem 
gong, spraszający podróżnych do 
sali jadalnej-

Czy jeść? Oto zagadnienie, — 
które przez chwilę nurtowało 
w nas wobec wspomnień o pew­
nym porcie na dalekiej północy.

Schodzimy do sali jadalnej, 
następuje zwykły ceremonjał na­
wiązywania kontaktów, przed­
stawianie się najbliższemu są­
siedztwu...

Studjujemy kartę potraw i 
napoi z uwagą, godną lepszej 
sprawy.

Lecz właśnie w tym momencie, 
gdyśmy nie zdążyli jeszcze zako­
munikować stewardowi treść na­
szych życzeń, — zaczęło się to, za­
częło się...—i miało skończyć do­
piero w cieśninie Bosforu.

Obijając sobie boki o poręcze 
schodów a potem o ściany wą­
skiego korytarza, — omal że nie 
na czworakach doczołgujemy się 
do*kabiny. Ogarnęło nas dziwne 
uczucie bezwładu —'bronimy się 
jeszcze, ale już prawie resztkami 
sił/oddajemy morzu”należną da­
ninę, poczem obaj ściągając z sie­
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bie łachy, wskakujemy do łóżek, 
by w nich szukać ukojenia i 
schronu, którego-1 już przez 12 
długich godzin nie^znaleźliśmy...

Konstantynopol. Dzwonnica przy meczecie w dzielnicy Pera

Żywioł tymczasem szalał z co­
raz większą siłą, — ściany ok­
rętu, jak łupina orzeszka rzuca­
nego, trzeszczały złowrogo, — 
w okieneczko naszej kabiny co­
raz waliła potężna siła fali, — 
obryzgując leżące właśnie pod 
okienkiem ubranie, — zdawało 
się. iż koniec świata naznaczony 
został przez Stwórcę właśnie wte­
dy, gdy dwu żądnych wrażeń 
dziennikarzy postanowiło za­
szczycić wody morza Czarnego 
swą wizytą.

Ja jeszcze jakoś znosiłem to 
strasznie potworne kołysanie, 
mój brat jednak cierpiał niewy­
powiedziane katusze-

Nieborak cochwila usiłował 
zerwać się z barłogu i zatacza­
jąc się lub czołgając, dopełzał 
do “miejsca w"lkabinie, przezna­

czonego specjalnie właśnie na 
to,., by się doń czołgać — a ję­
cząc i klnąc naprzemian, prosił 
cochwilę o koniec dla tych 
mąk, — o zagładę dla siebie 
i wszystkich współpasażerów...

Tak przetrwaliśmy tę noc 
potworną i straszną. Gdy ra­
nek r .:zsłonecznił naszą kabinę,— 
pożal się Boże jak wyciągałem 
mego brata na pokład!!

Spodnie chciał włożyć na ple­
cy — kamizelkę na nogi, a ma­
rynarkę użyć miast obuwia, — 
a obrazy przesuwające się wzdłuż 
brzegów Bosforu lekceważył 
widocznie, — straciwszy wogóle 
wszelką ochotę do wyrażania 

swych zachwytów... mówił szep­
tem, cicho pojękując.

Lecz choroba jego ustąpiła do­
piero dnia następnego, w hotelu 
Tokatljan na Pera, — gdzie po­
przysiągł mi, iź nigdy więcej 
okrętem nie popłynie...

Odtworzenie dziejów naszej 
12-godzinnej podróży, nie ma na 
celu odstraszyć was, Drodzy Czy­
telnicy, od podróży morskich, 
które swym nieporównanym cza­
rem i siłą pociągających uro­
ków zawsze były, - jeszcze 
są! — i nigdy nie przestaną być 
czemś niezapomnianem, — a tyl­
ko pobudzić wynalazczość i ge- 
njusz ludzki do wyszukania środ­
ków, — t.na zamortyzowaniejsiły 
tego żywiołu, który tak daje się 
we znaki licznym niezaprawio- 
nym do tego „przygodnym ma­
rynarzom”.

Po strasznej nocy uśmiechnęły 'się do nas 
mody Bosforu...

Zwłaszcza, że wsiadam w tej 
chwili — wraz z bratem — na 
okręt, który zawiezie nas do 
stolicy krainy rodzynków i gą 
bek — do Aten.

Roman Śladowski
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I MARY MIII
WA1ERMANA |

i WYGODNE-ELASTYCZNE-TRWAŁE
Telef. 641-02 |

MASZAŁKOWSKA I04, wprost Dwór. Główn.
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11



B U Ł G A R J A
Licznie odwiedzający Bułgarję Polacy 

mogii z łatwością przekonać się, iż pięcio- 
miljonowy naród bułgarski żywi najser­
deczniejsze uczucia dla swej słowiańskiej 
siostrzycy — Polski. Ostatnio w naszem 
społeczeństwie daje się zauważyć wzrasta­
jące zainteresowanie życiem i charakterem 
dzielnego narodu bułgarskiego; nie od rze­
czy będzie zapoznać czytelnika z obliczem 
tego kraju. Bułgar ja jest krajem w osiem­
dziesięciu procentach rolniczym, o stosun­
kowo słabo rozwiniętym przemyśle. Eks­
port wielkich ilości tytoniu, olejku różane­
go oraz wszelkich produktów gospodarki 
rolnej i ściśle z nią związanej hodowli by­
dła, — jest podstawą bytu ekonomiczne­
go Bułgarji.

Oczywiście Polska, jako kraj znacznie 
bardziej od Bułgarji uprzemysłowiony, a 
posiadający wielokrotnie wyższą walutę, 
ma nadzwyczaj pomyślne warunki dla na­
wiązania ożywionych stosunków gospodar­
czych.

Stolica Bułgarji Sofja liczy około 
300000 mieszkańców. Znana za czasów 
romańskiego panowania pod nazwą Ser­
niki była ośrodkiem administracyjnym, 
później zburzona przez hordy Atylli, zo­
stała na początku IX wieku odbudowa­
na przez cara Kruma. Nazwę dzisiejszą 
zawdzięcza cerkwi Sw. Sofji, wybudowa­
nej w r. 1320- Imponującą jest cerkiew 
Św. Św. Cyryla i Metodego, dawniej no­
sząca nazwę „Aleksander Newski”. Jako 
pamiątka po dawnej, długowiekowej nie­
woli tureckiej,, pozostał w centrum mia­
sta stary meczet muzułmański Bania-Ba- 
czi. Na placu w sąsiedztwie cerkwi Św. 
Św. Cyryla i Metodego znajduje się wspa­
niały gmach Św. Synodu, przepiękna i o- 
kazała budowla w stylu bułgarskim. W 

Sofia. Teatr Narodomy.

tej dzielnicy, zwanej Borysową Gradiną 
(carska dzielnica) znajdują się najokazal­
sze budowle Sofji: dookoła wielkiego pla­
cu Cara Oswobodziciela położone są gma­
chy Muzeum Etnograficznego, Minister- 
!stwa Spraw Zagranicznych, Parlamentu 
i t. d. Nieco dalej Teatr Narodowy, du­
ma i chluba Bułgarów, otaczany przez 
państwo i cały naród specjalną opieką i 
życzliwością. Teatr oddał narodowi buł­
garskiemu duże usługi w czasach nieiwoli. 
Turcy, polityczni władcy kraju, oddali cer­
kiew i szkołę bułgarską w całkowite wła­
danie Grekom, którzy prowadzili bez­
względną i straszliwą w skutkach działal­
ność wynaradawiającą. Wówczas teatr stał 
się głównym i niemal jedynym, czynni­
kiem podtrzymującym łączność narodu z 
językiem, pięknych tradycyj z wiarą w 
przyszłość.

W Sofji godnym uwagi zabytkiem jest 
Bużuk-Dżani, cerkiew pamiętająca niewolę 
turecką, wybudowana zdaje się w XIII w. 
i przedstawiająca wielką wartość jako 
przykład starobułlgarskiej architektury _
obecnie przekształcona została na Muzeum 
Adcheologiczne. W okolicach Sofji jest 
wiele godnych uwagi starożytnych cerkie­
wek, z których kilka we wsiach Bojana, 
Berencie, Zemene i in. datują swe powsta­
nie w XII i XIII w.

Prowincja bułgarska, to przedewszyst- 
kiesn Warna i Gabrowo. Przepięknie poło­
żona jest królowa Morza Czarnego __ _
Warna, założona w IV wieku przed Nar. 
Chr., pod mianem Odessus. Dzięki ko­
rzystnemu położeniu geograficznemu, 
Warna odgrywa na Morzu Czarnem, jako 
port i punkt strategiczny pierwszorzędną 
rolę. Ostatnio Warna, ze względu na 
pierwszorzędne warunki zdrowotne, kom. 

fortowe urządzenia, połączone z taniością 
oraz stosunkowo dogodną komunikację, 
staje się coraz bardziej popularna wśród 
Polaków jako miejsce letnich wywczasów.

O kilka kilometrów od Warny położona 
jest wspaniała letnia rezydencja cara Bo­
rysa — Euxinograd, słynący z doskona­
łych winnic i rzadkich okazów flory mo­
rza Czarnego i Śródziemnego. Niedaleko 
Warny znajduje się także klasztor Sw. 
Konstantin, jeden z najpiękniejszych pun­
któw na wybrzeżu Morza Czarnego. War­
na, jako przepiękne i doskonale urządzo. 
ne uzdrowisko, jest pod każdym wzglę­
dem godna polecenia.

Najbardziej uprzemysłowionem miastem 
Bułgarji, zwanem „bułgarskim Manche­
sterem” jest Gabrowo. Położone na obu 
brzegach szybkiej Jantry jest obecnie 
ośrodkiem rozbudowy przemysłu.

Przepiękne położenie amfiteatralne sta­
rożytnej stolicy Bułgarji — Tirnowa, na 
długie chwile przykuwa do siebie oko tu­
rysty. Ciekawe, że linja kolejowa prze­
chodzi przez dwa wielkie tunele, znajdu­
jące się pod tem starożytnem miastem. W 
okolicach Tirnowo, które dawniej było 
ośrodkiem życia kulturalnego Bułgarji, 
znajdują się malowniczo położone klasz­
tory: Preobrażeński, Sw. Trójcy i inne, 
zbudowane jeszcze za czasów drugiego 
państwa bułgarskiego, t. j. w Xlj __ XIV
wiekach. W Bułgarji północnej, na linji 
kolejowej Sofja — Warna leży słynna z 
długotrwałego oblężenia w czasie wojny 
rosyjsko - tureckiej Plewna. Dalej Szu- 
men, twierdza podczas panowania turec­
kiego, z interesującem muzeum starożytno­
ści oraz największym w Bułgarji mecze­
tem, zwanym „Tambul", pochodzącym z 
XVI wieku. W okolicach tego miasta 
znajdujesię Madara, dawna rezydencja 
królów bułgarskich, po której pozostały 
już tylko ruiny. Między Warną a Russe 
znajduje się Aboba-Pliska, stolica pierw­
szego państwa bułgarskiego, a więc wogó- 
le pierwsza stolica Bułgarji. Russe, naj­
większy port nad Dunajem, położony jest 
na linji Warszawa — Bukareszt __ So­
fja — Warna — Konstantynopol, i z tego 
powodu jest bardzo ruchliwy, handlowy i 
stosunkowo dobrze uprzemysłowiony.

Celem licznych wędrówek turystów są 
Biełogradczik i Trewna, odznaczające się 
żywą malowniczością i pięknem położe­
niem.

Jak się rzekło, głównie w okolicach sto­
licy znajduje się wiele klasztorów,, datują­
cych swe powstanie w zamierzchłych cza­
sach i mających w dziejach Bułgarji swą 
chlubną przeszłość. Przedewszystkiem wy. 
mienić należy klasztor Rylski. W ciągu 
długowiekowej niewoli tureckiej, klasztor 
ten był ośrodkiem, w którym ogniskowały 
się niepodległościowe dążenia narodu buł-
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[Sofia. Plac Cara-Osrooboditela

garskiego. Muzeum klasztorne posiada 
niezmiernie cenne i bogate zbiory.

Na wschód od gór Witoszy, Rily i Pi- 
rynów rozciągają, się Rodopy, niezmiernie 
malowniczo i interesująco położone, nie­
zbyt wysokie i gęsto pokryte lasem. Na 
północnym skraju Rodopów znajduje się 
klasztor, datujący swe powstanie przed 
wielu wiekami. Klasztor ten zajmuje dru­
gie miejsce po klasztorze Rylskim, nazywa 
się .Baczkowo, i jest również przedmiotem 
żywego zainteresowania licznych turystów.

Bułgarzy, aczkolwiek są narodem przed­
siębiorczym, szybko orjentującym się i 
chciwym wiedzy, jednak wszelkie inowa- 

cje przyjmują bardzo1 oględnie i ostrożnie, 
odnosząc się z rezerwą i nieufnością do 
poczynań, co do których celowości i racji 
uprzednio nie przekonali się.

Specjalnie wielką troskliwością i pie­
czołowitością otaczane są tradycje i zwy­
czaje na prowincji. Narodowy strój buł­
garski, odznaczający się niezwykłą barw­
nością i bogato przybrany t. zw. „szewica- 
mi”, t. j. ludowemi haftami, przedstawia­
jącemu bezwzględnie wysoką wartość arty­
styczną, zachwyca oko cudzoziemca. Wy­
soką wartość ze względu na swe moty­
wy dekoracyjne i wykończenie mają rów­
nież bułgarskie kilimy. Słów kilka powie­

dzieć wypada o tańcach i pieśniach ludo­
wych. Taniec narodowy t. zw. „raczenica” 
(aczkolwiek w Bułgarj i północnej bardziej 
popularnym tańcem jest t. zw. „choro ), 
tańczony jest wyłącznie przez mężczyzn. 
Przy tej okazji jeszcze słów kilka o stro­
ju: w północnej Bułgarj i przeważa w 
strojach ludowych kolor biały (t. zw. „bie- 
łodreszkowcy”). Duże jest podobieństwo 
w stroju do naszych górali; wogóle wiele 
cech wspólnych da się dostrzec z kulturą 
karpacką. Bardziej na zachód, w Kusten- 
dzilskim obwodzie, spotykałem się ze stro­
jami ciemniejszemi, a wreszcie na połud­
niu Bułgarji z zupełną przewagą barw 
ciemnych. W okolicach Warny stroje lu­
dowe, w przeciwieństwie do północy, są 
zupełnie skromne i ciemne. Należy to so­
bie tłumaczyć bliskością Konstantynopo­
la, oraz faktem, iż Bułgarja północna jest 
górzysta i dlatego trudniej tam sięgają 
obce wpływy.

Jeśli chodzi o pieśni ludowe, to od­
znaczają się one zasobnością rytmu, po­
łączoną z ubóstwem melodji; nadają się 
niemal wyłącznie do śpiewów chóralnych. 
Piosenka charakteryzuje naród: w życiu 
narodu bułgarskiego, jak i w jego pieś­
niach, przeważa dążenie do wspólnoty, do 
życia kolektywnego.

W ramach skromnego artykułu jest rze­
czą trudną wyczerpać bogactwo materjalu, 
którego dostarczyć może choćby najbar­
dziej powierzchowne zetknięcie się z Buł- 
garją. Dlatego, by ten cudowny kraj po­
kochać, trzeba go poznać. A poznawszy, 
trudno nie kochać...

Stanisław Brochwicz.

Najnowszy przebój muzyczny

ła sobie Warszawę, obiegając wszystkie 
kawiarnie i kabarety. Podobnie jak wiele 
innych przebojów, tak i ten przebojowy 
boston, został wydany na nutach oraz na­
grany na płytach. Melodyjność i wdzięk 
muzyki oraz „właściwy” tekst rokują tej

Wśród ostatnich nowości muzyki lek­
kiej zanotować należy przepiękną piosen­
kę spółki kompozytorskiej R. i A. Śla­
dowskich p. t. „Żal”. Piosenka ta, do 
której doskonały tekst napisał znany au­
tor Ę. Schlechter, wstępnym bojem zdoby-

Szaro dziś u mnie jest 
Smutno dziś u mnie jest 
Smutno, bo ciebie już niemal... 
Nikt tu nie śmieje się 
Nic tu nie dzieje się 
Cisza jest zawsze i mrok!...

Refrain:
To żal w gościnę przyszedł do mnie 
/ przez żal posmutniał cały świat 

piosence długotrwałe powodzenie. Poniżej 
zapoznaj emy naszych Czytelników z pier­
wszą zwrotką piosenki, która -— jak się 
powiedziało — jest owocem talentu popu­
larnego autora rewjowego E. Schlechtera.

I ciężko za dnia i w nocy źle 
I tęskno, że płakać się z żabi chce...
A żal — dokucza tak ogromnie 
Że strach! Że to już trudno żyć!... 
Dokąd pójść? I gdzie się skryć? 
Czy zostać tu? Czy uciec w dal?

Ażeby zgnieść, ażeby znikł — ten żal!
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W PROMIENIACH SŁOŃCA...
W POWODZI ŚWIATEŁ...

Kto raz jeden był w tym ra­
ju, — kto raz jeden tylko—choć­
by krótko — zakosztował cudu- 
miasta, jego atmosfery przepojo­
nej muzyką cygańską, jego nie­
zrównanego piękna architekto­
nicznego — ten nigdy nie zapom­
ni stolicy państwa — Węgrów i 
zawsze myślą powracać będzie 
do tego uroczego zakątku na 
świcćie.
Budapeszt — stolica Węgier, le­

ży niedaleko od Warszawy, bo 
podróż cała trwa wszystkiego 10 
godzin, — a ktokolwiek jeszcze 
zastanawiałby się się, czy mogąc 
zwiedzić to miasto, — ma to u- 
czynić, — niech przemówi mu do 
przekonania ten niezawodny pe­
wnik, iż Budapeszt, miasto liczą- 

Budapeszt. Muzeum Rolnictwa

na się bawić. Jest to takie dziwne 
miasto, że w niem wszystko ba­
wi ucho i oko turysty. Mieszkań­
cy Budapesztu mają coś sobie 
właściwego, co nastraja przyby­
sza jasno i pogodnie.

Budapeszt w nocy! I Cóż za 
piękno, — cóż za urok!! Oświe­
tlone reflektorami, miljonem 
świateł potężne gmachy, Zamku 
Królewskiego, Baszty Rybackiej, 
Sant - Gellertu, wyłaniające się 
z miljona iskierek elektrycznych

Budapeszt. Parlament.

Budapeszt. Most Franciszka Józefa ro nocy.

ce półtora iniljona mieszkańców, 
prawie wszystkich czarująco u- 
przejmych, omal że rozkocha­
nych w Polsce, jest jednem z naj­
piękniejszych miast kontynentu. 

Budapeszt robi wrażenie wiel­
kiego miasta światowego, a rów­
nocześnie jakiejś wielkiej stacji 
klimatycznej. Jego położenie pre- 
dystynuje do tego, by w rzędzie 
wielkich uzdrowisk - kąpielisk 
zająć czołowe miejsce.

Cudzoziemiec, przybywający 
do Budapesztu, nawet jeśli odby­
wa tę cudowną podróż dla celów 
leczniczo - wypoczynkowych, nie­
koniecznie musi w tern mieście 
wyrzec się rozrywek, ponieważ w 
stolicy Węgier nietylko w noc­
nych lokalach i dancingach moż- 
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niby robaczków świętojańskich, 
cudne mosty przerzucone przez 
rzekę — melodję — Dunaj, — i 
ta dolatująca z lokalu przedziw­
na muzyka cygańska, ten rozko­
chany w sobie samym, a jedno­
cześnie smętnie rozrzewniony na 
strój, wszystko to składa się na 
całość niezapomnianą, na wraże­
nie żyjące zawsze, ilekroć pa­
mięcią wracać mamy do chwil, 
spędzonych w tern mieście 
„skrwawionego rozdartego ser­
ca" — które symbolizuje wspa­
niałą bohaterską duszę wielkie­
go narodu węgierskiego.

eres.

Budapeszt. Parlament

DZIAŁACZE 1 „DZIAŁACZE” SPORTOWI
Letni sezon sportowy został 

już zakończony. Opustoszały bo­
iska, baseny pływackie i korty, 
natomiast wzmożoną działalność 
okazują bokserzy, narciarze i 
łyżwiarze oraz hokeiści.

Obecnie zaczyna się oży­
wiona działalność organizacyj - 
na. Następuje okres walnych ze­
brań. Gdy się podsumowuje 
wszystkie dodatnie i ujemne po­
zycje ubiegłego sezonu.

Zaczyna się normalna, corocz­
na walka o wpływy i stanowiska, 
walka bardzo często mająca nie­
wiele wspólnego ze sportem.

Utarł się u nas zwyczaj, że na 
stanowiska reprezentacyjne wy­
biera się osoby cieszące się du- 
żem poważaniem w społeczeń­
stwie, przyczem nic wymaga się 
od nich niczego poza funkcjami 
reprezentacyjnemi. W porządku! 
To jest ogólnie przyjęte i zrozu­
miałe. Resztę pracy spełniają 
pozostali członkowie danych za­
rządów, specjaliści od danej ga­
łęzi sportu, z których niektórzy, 
niezawsze niestety znajdują się 
na wysokości wykonywanego za­
dania, względnie niezawsze chce 
im się robić cokolwiek, poza bra­
niem bezpłatnych biletów i roz­
siadaniem się w lożach.

Zdawałoby się, naprzykład, 
że komu, jak komu, ale właśnie 
tenisistom, rekrutującym się z 
ludzi o większem wykształceniu 
i kulturze, dysponującym dużą 
ilością ludzi, pracujących na 

wyższych stanowiskach, nie po­
winno zabraknąć chętnych do 
pracy na niwie sportowej. Tym­
czasem jest odwrotnie. Wiemy 
wszyscy, że tennis polski to wła­
ściwie tylko jeden człowiek. Na­
zwiska wymieniać nie mamy po­
trzeby. Zna go każdy widz i każ­
dy chłopiec do piłek na kortach. 
Gdyby nie jego niestrudzona 
praca i opieka nad zawodnika­
mi, niewiadomo, albo raczej 
wiadomo, jakby to wszystko wy­
glądało. Ale człowiek ten nie 
może robić sam jeden wszyst­
kiego. A inni niezawsze stoją na 
wysokości zadania. Przytoczę tu 
bardzo charakterystyczny przy­
kład. W sekretarjacie jednego z 
klubów tenisowych, zapisanego 
chlubnie w historji tenisa pol­
skiego, znanego z wyjątkowej 
sprężystości organizacji, miały 
miejsce drobne, ale jakże wy­
mowne fakty.

Oto kilku dziennikarzom, te­
lefonującym z klubu wyniki me­
czu, kazano zapłacić za telefon. 
Innego dziennikarza, również 
dyktującego sprawozdanie, zmu­
szono w arogancki sposób do 
przerwania rozmowy, ponieważ 
jakiś „działacz", z tych pośled­
niejszego gatunku, przychodzą­
cych tylko na międzynarodowe 
imprezy miał coś do załatwienia.

To są drobnostki — mógłby 
ktoś powiedzieć — i słusznie, ale 
te drobnostki nie przynoszą ni­
komu ani korzyści ani chwały. 
Napewno te 10 czy 15 groszy nie 

zbogaci ani nie zuboży danego 
klubu, tak samo, jak jeszcze jed­
na minuta cierpliwości, nie przy­
niosłaby ujmy owemu „działa­
czowi".

Drugi przykład. Wielkie za­
wody pływackie o mistrzastwo 
Polski. Przeszło pół godziny cze­
ka za bramą młody i zasłużony 
dziennikarz, kierownik działów 
sportowych w dwóch poważnych 
dziennikach stołecznych. Był on 
wielokrotnym mistrzem i rekor­
dzistą Polski, reprezentował bar­
wy polskie na Olimp jadzie. Cze­
ka za bramą, — bo przy wejściu 
niema nikogo, ktoby mógł za­
łatwić mu sprawę wstępu. Bile­
ty „podobno" zostały wysłane 
do redakcji, ale żadne tłumacze­
nia, że ich nie otrzymano, ani 
też żadne legitymacje związko­
we i redakcyjne nie są uznawa­
ne.

Przykładów takich zaobser­
wować można setki. Na każdych 
prawie zawodach. Przytoczyli­
śmy tylko najbardziej charakte­
rystyczne.

Ostatnio stosunki te ulegają, 
na szczęście stałej poprawie. Na 
czołowe stanowiska w Zarzą­
dach Związków przychodzą oso­
by, których dobrej woli i chęci 
nikt nie kwestjonuje. Należy się 
tylko wystrzegać tych działaczy, 
którzy własne ambicyjki sta­
wiają ponad dobro sportu, a czę­
sto wyimaginowaną wielkością 
swoją przynoszą mu więcej 
szkody niż pożytku. Obserwator.
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PERŁA UZDROWISK POLSKICH

Przez gąszcz legend ludowych, 
poprzez baśnie i podania zjawia 
się w pamięci pierwszy głaz hi­
storyczny, zrąb fundamentalny, 
oparty na realnej rzeczywistości 
dziejów tego zdroju, którego sła­
wa dosięga w chwili obecnej ze­
nitu. Zdrojem tym jest Krynica. 
Pierwsi turyści, a raczej ściśle 
mówiąc, kuracjusze, przybyli tu 
w roku 1800. Liczba ich zamy­
kała się początkowo w granicach 
od 10 do 70 osób. Ale oto pierw­
sze dziesięciolecie poznawania 
nadzwyczajnych bogactw zdroju, 
obdarowanego niezwykle hojnie 
przez naturę, zwiększa tę cyfrę 
do 520 osób. Na ówczesne sto­
sunki było to naprawdę faktem 
o treści niezwykle doniosłej i im­
ponującej.

Jakże mało istotnemi wydają 
się owe wydarzenia, gdy ze wzgó­
rza dzisiejszej rzeczywistości, 
przywykłej do operowania inne- 
mi cyframi, spojrzymy na kształ­
towanie się fiistorji tego zdroju. 
Dzieje Krynicy, to wznoszenie 
się przez długi szereg lat pionowo 
po szczeblach uciążliwej walki 
do dni dzisiejszego rozkwitu. 
Rzucamy te dzieje, jak film na 
szpalty pisma, przesuwamy wy­
darzenia i obrazy przemian roz­
wojowych Krynicy, wierząc, że 
nie jest ona obojętną nikomu z 
czytelników, że warto je zapamię­
tać, jak warto chlubić się tą per­
łą polskich uzdrowisk. Słupem 
granicznym w rozwoju Krynicy 
jest propaganda prof. J. Diehla 
uzdrowisk krajowych, propagan­
da, kontynuowana później przez 
dr. Michała Zieleniewskiego, któ­
rej znaczenie ma tę olbrzymią 
wagę, że zwróciło wzrok społe­
czeństwa polskiego na rodzime 
uzdrowiska. Otwarcie linji kole­
jowej z Muszyny do Krynicy, 
zbliża tę ostatnią z wielkim ru­
chem turystycznym. Wiercenie 
dr. Zubera w parku zdrojowym 
w głębokości 810 metr, pod zie­
mią odkrywa niezwykle silne źró­
dło szczaw-alkaliczne, zawierają­
ce do 23 gr. soli alkalicznych w 
litrza (zwłaszcza dwuwęglan so­
dowy), i otwiera przed Krynicą 
rozległe perspektywy.

Źródło to ma jeszcze jedną o- 
gromną zaletę, — otóż spowodu 
znacznej zawartości chlorku so­
dowego, może być również zali-

Krynica — Zdrój
czone do solanek, zastępując ta­
kie kurorty, jak: Karlsbad, Vichy, 
Billin etc. Woda w źródłach kry­
nickich zawiera mało związków 
wapniowych, natomiast stosunko­
wo dużo soli magnezowych, co 
znacznie zwiększa jej wartość.

Rok 1920 przez zastosowanie 
wody Zubera, jest dla Krynicy 
momentem przełomowym.

Maksymalna w latach przed­
wojennych cyfra 10.000 gości w 
roku 1928 dochodzi do 32,000.

Niewątpliwie przemożny wpływ 
miały fakty poprawiania stanu 
zdrowia już w przeciągu trzech 
tygodni, Napewno było to ma­
gnesem, ściągającym ludzi nietyl- 
ko z kraju, lecz i z państw ob­
cych.

Wartości lecznicze Krynicy są 
poprostu uniwersalne. Leczenie 
przez kąpiele borowinowe chorób 
kobiecych, słynne już na cały 
świat leczenie chorób sercowych, 
nerek i przewodów moczowych, 
oto zalety tego cudownego i fe­
nomenalnego zdroju. Czyż wspo­
minać jeszcze o wspanialem, ma- 
lowniczem położeniu Krynicy. 
O uroku gór, o serpentinach to­
rów saneczkowych, o lśniących 
lodowych lustrach stawów, rozwi­
jających tężyznę fizyczną, siłą 
narzucających słoneczność i ra­
dość życia? Znamy Krynicę, to 
naprawdę nasza duma i chluba. 
Ale nie wszyscy znają historję 
naszych własnych przeżyć naro­
dowych, wyrastających szybkimi 
krokami na tle malowniczego pej­
zażu górskich zboczy. Poświęca­
my im chociaż kilka zdań. W 
Muszynce znajdują się okopy 
konfederatów barskich, w nich 
spędzał zimę z 1769 na 70 roku 
Kazimierz Pułaski z towarzyszami.

Tak, Krynica to jeden z tych 
wspaniałych zakątków, jakiemi 
ziemię naszą obdarowała natura. 
Słyszymy o niej zbyt często, by 
jej w pamięci nie utrwalić, nie 
zachować. Każdy z nas marzy 
o tern, by tam pojechać. Kto był 
w Krynicy, wraca do niej często, 
ma ona jakiś nieodparty, przy­
ciągający czar. Nie będę już 
wspominał o ludziach, którzy pra­
cę całego życia wnoszą, by ten 
czar spotęgować, by stworzyć z 
niej prawdziwą perłę. Chciałbym 
tylko na zakończenie wymienić 
nazwisko dyrektora zdrojowiska, 
inż. Leona Nowotarskiego, omó­

wienie jego zasług i niespożytej 
energji wykracza już poza ramy 
tego artykułu. Jest on jednym 
z niestrudzonych pionierów krze­
wienia kultury uzdrowiskowej.

Z przemysłu krajowego
Gdy mowa o ruchliwości na­

szych kupców i przemysłowców 
i o tem, że pracą — energją — wy­
trwałością można dojść do rezul­
tatów, należy nie zapominać o jed­
nej z nielicznych pionierskich lirm 
z działu obuwia.

Oto ostatnio „gruchnęła” w War­
szawie wieść, iż znana od szere­
gu lat stale rozwijająca się firma 
H. Obremski i Synowie, po po­
konaniu niezliczonych trudności 
z?‘wynalezieniem odpowiedniego 
dla klijenteli lokalu, — otworzyła

wzorowo urządzony i wytworny 
swój salon przy ulicy Marszał­
kowskiej 138.

Wzorując się na najlepszych 
przykładach z Paryża, Wiednia i 
Londynu, firma ta urządziła praw­
dziwe cacko-lokal w którym obsłu­
gując swych klijentów z uprze­
dzającą grzecznością, — daje War­
szawie dobry przykład — iż tyl­
ko tą drogą zdobyć sobie można 
pełne zaufanie.

Gdy dodamy, iż towar dostar­
czany przez tę firmę to najlep­
sze obuwie, najtrwalsze, a przy- 
tem ceny niewspółmiernie niskie 
do gatunku, — zrozumiemy dla­
czego żalił się nam jeden z na­
szych czytelników, który ze zdzi­
wieniem stwierdził, iż obszedłszy 
wszystkie filje tej firmy a to ul. 
Senatorska 27, Marszałkowska 138, 
Nowy Świat 52 i Chmielna 26 
doszedł do przekonania, że kry­
zys to powiastka, bo w uczci­
wych firmach jest ruch... ludzie 
jednak kupują.
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WIECZORY TEATRALNE

„5ĄS/A DKA"
Sztuka w 3 aktach Tad. Jaroszyńskiego, 

reżys. K. Adwentowicza, dckor. E. Ma­
charskiej.

Teatr Kameralny, od szeregu lat pozo­
stający pod kierownictwem Karola Ar- 
wentowicza, nie bacząc na wielkie trud­
ności materjalne oraz konkurencję zasob­
nych w subwencje rządowe teatrów TKKT 
boryka się uparcie z chłodem i oziębłością 
stolicy. Kto choćby pobieżnie zna warun­
ki, w jakich pracuje zespół Adwentowi­
cza, kto wie, jak wielkie trudności piętrzą 

StanislaiDa Mazarekóiona

się na każdym kroku, musi przyznać, iż 
trzeba naprawdę ludzi dobrej woli i trze­
ba tak dzielnego kierownika, jakim 
jest Adwentowicz, by móc egzystować i w 
ciągu szeregu lat kontynuować twórczą 
pracę artystyczną.

Zespół Teatru Kameralnego posiada 
szereg aktorów prawdziwie utalentowa­
nych, którzy jeśli nawet nie zdołali z tych 
lub innych powodów zapisać swych na­
zwisk na liście pracowników TKKT, to 

przecież swym artystycznym dorobkiem co- 
najmniej sobie na to zasłużyli. Jest mi spe­
cjalnie miło nadmienić o tem przy tej oka­
zji, ponieważ premjery „Sąsiadki” żad­
ną miarą do udatnych przedstawień zali­
czyć nie mogę. Sztuka Jaroszyńskiego nie 
interesuje — oto główna przyczyna, dla 
której wznowienie „Sąsiadki” jest nieuda­
ne. Ten utwór jest nazbyt naiwny i pła­
ski, aby dziś wznowiony, miał przekonać 
o czemś więcej ponadto, iż Jaroszyński w 
swoim czasie był równie poprawnym i zna- 

jącyim swe rzemiosło grafomanem, jakich 
nie brakuje i w naszych czasach akademic­
kiego „rozkwitu” sztuki pisarskiej.

Dzieje małżeńskiego pożycia bezradnej 
i płaskiej trusi oraz jej głupawego niem­
rawca — męża, załamują się z powodu... 
Właśnie: bez powodu. Autor chce, byśmy 
uwierzyli, że był powód. Historyjka o 
śpiewaczce - sąsiadce oraz postać popraw­
nego i bezsensownie filozofującego rzezi­
mieszka z Paryża nie bawią — przeciwnie: 

nużą. Dzisiejszy widz niechętnie daje się 
nabrać na tego rodzaju kawały; śpiewacz­
ki - kokotki chadzają w południe na pół- 
czarnej do modnych kawiarni, a już każdy 
wie, że poprawnych rzezimieszków nie 
trzeba z Paryża sprowadzać — w każdym 
salonie łatwo teraz o poprawnego, dobrot­
liwego i bezboleśnie natarczywego łobuza.

Konfliktu żadnego w tej sztuce niema. 
Jeśli sztuka Jaroszyńskiego bawiła nas, to 
jedynie i tylko dzięki doskonałej pracy wy­
konawców. Na pierwszem miejscu wymie­
nić muszę p. Stanisławę Mazarekównę, 
„córkę marnotrawną”, która po kilku la­
tach nieobecności (powróciła do stolicy. Ta 
rasowa i pełnowartościowa artystka solid­
nie i starannie wypracowała swą rolę. W 
momentach krańcowych, gdy banalne sy­
tuacje nie pozwalały liczyć na pobłażliwość 
widza, gra jej nosiła cechy „dwulicowo­
ści”, to jest nabierała tych nieuchwytnych 
odcieni, dzięki którym czasem na scenie 
uchodzą największe niedorzeczności sztu­
ki. Oczywiście, by to osiągnąć, trzeba od­
znaczać się nietylko talentem; wdzięk i 
urok osobisty wykonawcy w takich wypad­
kach odgrywają znaczną rolę. Akcenty, na 
które zdobyła się p. W azarekówna, świad­
czą o tem, iż w ciągu paroletniej „tułacz­
ki” prowincjonalnej nie zmarnowała swych 
zdolności artystycznych. Teatrowi Ka­
meralnemu należą się słowa uznania za 
przypomnienie stolicy tak utalentowanej i 
wartościowej aktorki.

1‘.Karol Adzuentowicz tchnął życie w 
papierową postać hochsztaplera Eustache­
go. Uczynił wszystko, by nas ten paryski 
myśliciel i narrator, naciągacz i kombina­
tor bawił — i trzeba przyznać, iż swój cel 
całkowicie osiągnął. Osobą p. Rosłana już 
czas najwyższy się zająć: jest to przecież 
aktor, w swoim rodzaju fenomenalny! 
Skala jego talentu, bogactwo i pasja, jakie- 
mi odznacza się rysunek tworzonych przez 
niego postaci, — predystynują go do za­
jęcia jednego z najpocześniejszych miejsc 
w hierarchji naszych aktorów komiczno- 
charakterystycznych. Dla jego gry warto 
zobaczyć „Sąsiadkę”.

Pp. Czacharska i Ciecierski nie wyszli 
poza ramy poprawności, o co — broń Bo­
że 1 — nie żywimy do nich najmniejszych 
pretensyj. Dostrzegliśmy jeszcze fertycz- 
ną „do wszystkiego” p. Dolnicką.

Reżyser sztukę zaktualizował. O telefon 
nie mamy pretensyj; nie miałbym nic 
przeciw temu, by już Perykles porozumie­
wał się z Aspazją, nakręcając numer na 
tarczy automatu. Ale „Adrja”... Czyżby 
reklama? O ile wiem, to Moszkowicz opie­
ra swą egzystencję nie na bywalcach Te­
atru Kameralnego, lecz na mężach stanu, 
którzy bywają wyłącznie w swych włas­
nych, t. j. TKKT teatrach. Szczęśliwy 
pech tego chciał.

Si. Brochwicz.
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NA PRZEŁOMIE SEZONU TEATRALNEGO
Nowy Rok — to już pół sezo­

nu dla teatrów. Jest się na co 
obejrzeć wstecz, istnieje pewna 
podstawa dla zrobienia częścio­
wego przynajmniej bilansu za­
równo artystycznego jak i’gospo- 

„Cyd” CorneilTa — Wyspiańskiego. Irena"Eichler<>mna jako Szimena.

celu. Znamy dobrze takie wy­
padki, że nawet przy najniż­
szych cenach — sale teatralne 
świecą pustkami, jeżeli przed­
stawienie nie jest dość atrak­
cyjne.

Jednym z kardynalnych błę­
dów popełnionych przez dyrek­
cje teatralne jest angażowanie 
na początku sezonu — zespołu 
na ślepo — bez dokładnie zro­
bionego planu repertuarowego. 
Angażuje się wtedy nazwiska, a 
nie wykonawców pewnych okre­
ślonych ról, a jeżeli jeszcze do­
miesza się do tego system pro­
tekcyjny — to powstaje niesły­
chany rozgardjasz artystyczny.

Pewna część aktorów nie gra 
wcale, co oczywiście wpływa 
na ich rozgoryczenie i obciąża 
niepotrzebnie budżet. Inni zno­
wu obsadzani bywają niewłaści­
wie, a wiadomo, że niema tak 
świetnego aktora, któregoby nie 
można „rozłożyć” — jak się to 
mówi w żargonie teatralnym — 
nieodpowiednią rolą.

Nie będziemy wymieniać tych 
wszystkich pomyłek obsadowych 
i repertuarowych, jakie w bieżą­
cym sezonie popełniły teatry sto­
łeczne, natomiast zaznaczyć war­
to, że zaledwie kilka sztuk i 
kilka kreacyj aktorskich zasłu­
guje na specjalne wyróżnienie.

W kompleksie teatrów T. K. 
K. T. największe powodzenie 
osiągnęła dotychczas sztuka Sha- 
wa „Żołnierz i bohater" w reży- 
serji Aleksandra Węgierki z Lin- 
dorfówną, Gorczyńską, Buczyń­
ską. Węgierką, Kurnakowiczem 
i Ziejewskim w głównych rolach.

Bardzo interesująco — choć 
nie we wszystkich rolach wy­
pad! spektakl „Pana Damaze- 
go" — przyczem na pierwszy 
plan wysunęły się postacie kre­
owane przez: Mieczysławę Cwi-

darczego. Naogół stwierdzić 
trzeba smutny fakt słabej frek­
wencji publiczności we wszyst­
kich teatrach warszawskich.

Czy to jest wina publiczności?
Juljusz Kaden-Bandrowski przy 

montowaniu teatrów T. K. K. T. 
powiedział w enuncjacji praso­
wej, że publiczność ma zawsze 
rację. Zdaje się, że tak jest — 
istotnie. Publiczność poprostu 
żąda dobrej sztuki — dobrze wy­
reżyserowanej i dobrze granej. 
Jeżeli widowisko odpowiada tym 
warunkom, to i w dzisiejszych 
czasach, pomimo wszelkich, re- 
strykcyj oszczędnościowych — 
może liczyć na zainteresowanie 
i na powodzenie.

Sama tylko polityka obniżki 
cen biletów — nie prowadzi do „Pan Paniazy” iv Teatrze Noro

18



klińską (Żegocina), Zel.werowicza 
(Pan Damazy), Ninę Swierczew- 
ską (Mańka), Alinę Żeliską (He­
lenka), Tadeusza Wesołowskiego 
(Genio)—„Kordjan” — w nowej 
inscenizacji Leona Schillera nie 
trafił wprawdzie do szerokich 
mas, ale niemniej był godnem 
zantowania poważnem wyda- 
żeniem artystycznem. Rozwią­
zania niektórych obrazów jak 
np. — sceny Kordjana z widzia­
dłami domu warjatów, egzeku­
cji — fascynujące. Rolę Kordjana 
powierzono młodemu aktorowi 
Marjanowi Wyrzykowskiemu. 
Siłą ekspresji dramatycznej wy­
różnili się: Samborski — Książe 
Konstanty i Socha jako Car.

Juljusz Osterwa porwał na no­
wo swoją genjalną kreacją Prze- 
łęckiego w sztuce Żeromskiego 
„Uciekła mi Przepióreczka". 
Śmiało rzec można, że na wi­
downi nie było ani jednej kobiety, 
któraby nie rozumiała miłości 

Smugoniowej dla Przełęckiego. 
Pozatem jednak przedstawienie 
miało w innych rolach duże nie­
dociągnięcia aktorskie.

W „Cydzie"—reżyserowanym 
przez Karola Borowskiego roz­
błysnął w całej pełni olbrzymi 
talent tragiczny Ireny Eichle­
równy, jedynej godnej następ­
czyni Siemaszkowej i Wysoc­
kiej. Postać Szimeny w sugge- 
stywnej, głębokiej interpretacji 
Eichlerówny przytłoczyła resztę 
zespołu składającego się z na- 
wisk pierwszorzędnych, ale zno­
wu niestety niewłaściwie obsa­
dzonych.

Teatr „Ateneum" ma do zano­
towania w swoim bilansie arty­
stycznym niezrównaną kreację 
Stefana Jaracza w „Majstrze i 
czeladniku" Korzenioaskiego. 
Spektakl złożony z „Kawalera 
marcowego” oraz „Majstra i cze­
ladnika" (reżyserja Stanisławy 
Perzanowskiej) miał duże powo­

dzenie. To jeszcze jeden do­
wód, że należy tylko dawać do­
bre widowiska, a wszystko je­
dno czy sztuka będzie ze stare­
go czy z nowego repertuaru, 
czy to będzie przed świętami 
czy po świętach, w pogodę czy 
deszcz... Te wszystkie kalenda­
rzowe i klimatyczne wymówki, 
któremi posługują się w razie 
niepowodzeń kierownicy tea­
trów — najczęściej pozbawione 
są istotnej podstawy' Widuje 
się dobrze wypełnione sale tea­
tralne przed pierwszym i puściut- 
kie po pierwszym. Nie znaczy 
to oczywiście, aby sytuacja go­
spodarcza korzystnie wpły­
wała na koniunkturę teatralną- 
Owszem — wpływa bardzo po­
ważnie, bo za drogi grosz trze­
ba dawać towar najlepszej jako­
ści. Na tandetę — społeczeń­
stwo jest za biedne.

J. Migowa

DYPLOMACJA TAJNA.
W sprawach ważnych Cromwell miał 

zwyczaj dyktowania swojemu sekretarzo­
wi kilka sprzecznych listów. Który z tych 
listów był następnie wręczony kur jerowi, 
sekretarz nie wiedział.

WYBIEG KRÓLEWSKI

Franciszek Pierwszy dumnie nosił gło­
wę. W wojnie z Karolem Piątym dostał 
się do niewoli.

Żeby go zmusić do schylenia czoła przed 
opuszczeniem przezeń więzienia madryc­
kiego, obniżono framugę u drzwi.

Spostrzegłszy to, Franciszek Pierwszy 
wyszedł z więzienia tyłem. W ten sposób 
schylenie głowy nie miało charakteru 
ukłonu.

ORDER ANUNZIATY.

Włoski najwyższy order, order Anun- 
ziaty, pozwala jego właścicielowi nazywać 
króla włoskiego .—. kuzynem. Order ten 
otrzymują książęta domów panujących i 
najwyżsi dygnitarze państwowi za wyjąt­
kowo wielkie zasługi. Order Anunziaty 
posiada Mussolini.

Mówiąc o swojej kar jerze panującego, 
król Wiktor Emanuel miał niedawno w 
gronie przyjaciół powiedzieć z uśmiechem:

—. Poszczęściło mi się w życiu pierw­
szorzędnie : zostałem kuzynem Mussolinie- 
go.

Para~dziecięca id węgierskich strojach ludowych.'.



Czarująca para: Hanka Ordonówna i Igo Sym przesyłają naszym Czytelnikom świąteczne życzenia.

FILMI A
PIEKŁO 

(Kino „Europa’’)
Sam tytuł zda się mówić, że prawdopo­

dobnie jakiś amerykański reżyser, poza­
zdrościwszy Reinhardtowi jego sukcesu 
„Snu nocy letniej”, odtworzył część nie­
śmiertelnego dzieła, które Dante nazwał 
komedją „bo zaczyna się od nocy strasz­
nych i budzących grozę, a kończy piękne- 
tni i godnemi pożądania”. Spotyka nas 
jednak zawód.

Treścią filmu są dzieje życia człowie­
ka, dochodzącego z nizin i nędzy, do zna­
czenia i majątku. Główną jego dewizą 
jest brak skrupułów, a droga, którą dąży 
do chwilowego triumfu, usłana jest tru­
pami. Z czarodziejskiej wizji Dantego, do­
tyczącej najbardziej doniosłych zagadnień 
teologji i filozafji, pragnął reżyser zrobić 
sensacyjny dodatek do banalnego scenar­
iusza.

Piekło ukazano w paru najnieprawdo­
podobniejszych odmianach. Pierwsze — 
kotłownię na wielkim transatlantyku; żar 
otwartych pieców oświetla nawpół obna­
żone ciała mężczyzn, mięśnie prężą się 
w wysiłku, pot spływa, oczy błyszczą w 
ciemnościach...

Drugie _  na jakimś amerykańskim
praterze coś w rodzaju loch-kabin. Nad 
drzwiami napis „Inferno”, wewnątrz wo­
skowe figury i portrety słynnych w sta­
rożytności postaci. Właściciel „uosabia” 
Wergilego, za parę centów oprowadzając 
łaknących sensacji.

Po raz trzeci piekło — ta sama buda, 
powiększona i urozmaicona rewją. Girla- 
ski _  jako Kleopatra, Lukrecja Borgia
i t. p. Właściciel okryty grecką tuniką.

Za czwartym razem, — nad śpiącym 
bohaterem dramatu spłynęła z kart księ­
gi Dantego czarodziejska wizja. Piekło. 
Dręczone ogniem piekielnym dusze, ich 
śpiew i jęki...

Płonący okręt na wodach oceanu, moż­
na uważać za piątą (również nieudaną), 
próbę przedstawienia piekła.

Reżyser nie stanął na wysokości zada­
nia. Wprawdzie trudno jest połączyć wizję 
i to wizję z XIII wieku z rzeczywistością 
wieku XX—ale jeżeli się coś robi, to już z 
jakim takim sensem. Natomiast zdjęcia, 
tego tak przeładowanego filmu, są bardzo 
ładne, zwłaszcza część kolorowa.

Tło muzyczne odpowiednie i melodyj­
ne. Spencer Trący — bohater, mimo brzy­
doty, fotogeniczny i pociągający.

Nina Bychotuska.

Jaśnie Pan Szofer (Kino „Capitol”)

Wcale niezły film. Typowa komedyjka, 
obfitująca w dobre pomysły, dobry sce- 
narjusz, zręcznie łączący humor z senty­
mentem. W dodatku bardzo udatna ilu­
stracja muzyczna.

Lokaj hrabiego, udając swojego pana, 
żeni się z posażną jedynaczką. Hrabia, po­
wróciwszy do kraju i dowiedziawszy się o 
tem małżeństwie, udaje swojego szofera, 
•wywozi pannę młodą wraz z ojcem w pod­
róż poślubną, gdzie nieporozumienie wyja­
śnia się szczęśliwie.

Bodo bardzo dobry. Stronę komiczną 
filmu dźwigał na swych barkach znako­
mity artysta Antoni Fertener. Bardzo 
udatnie wypadł epizod Stanisławy Wysoc­
kiej jako starej ciotki. Ina Benita dość 
sztywna i bez głosu, choć lepsza, niż w 
swych poprzednich filmach.

Wypada tylko jednego żałować: oto 
film ten jest jedynie polską wersją nie­
mieckiego filmu „Da stimmt etwas nicht”. 
Więc ostatecznie jakże z tem jest? Czy Po­
lak jest autorem scenarjusza, czy też... Ma­
my przecież wielu ludzi, zdolnych do stwo­
rzenia niejednego udatnego scenarjusza. 
Oczywiście, jeśli następnie nasze genjalne 
siły reżyserskie nie zmienią go w „szmirę”. 

A. M.
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JEJ KRÓL. MOSC MODA 1936
UWAGI KARNAWAŁOWE

— Czy pani nią już rzęsy do 
pasa?

— Czy pani chodzi na rękach?
Myślicie państwo może, że to 

są zapytania rzucane przez jakie­
goś dezertera z domu warjatów? 
Bynajmniej. To są właśnie naj­
świeższe wskazania mody karna­
wałowej. Mianowicie elegancka 
kobieta na balu, na raucie, na 
dancingu — musi paradować z 
niezwykle długiemi, nalepionemi 
rzęsami, o których z pewną oczy­
wiście przesadą można powie­
dzieć, że sięgają one do pasa.

Modny jest również „maquil- 
lage kolorowy stosowny do bar­

Fofo Paramouńi

„Maison Sucharenko" (Chmielna 26) — najnowsze modele paryskie, suknie, okrycia 
Rok 1956

wy toalety. Możemy się zatem 
spodziewać, że tańcząc z damą 
w niebieskiej sukni podziwiać 
będziemy jej „błękitne lica”. Se­
ledyn cery, odcień "ametystowy, 
„maąuuillage" w tonie bladofijoł- 
kowym, gorący „orange", stanowić 
będą podkład dla właściwego ró­
żu. Tego rodzaju „maquillage” do­
puszczalny jest oczywiście tylko 
przy wielkiej toalecie — w sil- 
nem świetle sztucznem. Przy 
świetle dziennem — taka koloro­
wa cera robiłaby wrażenie wręcz 
upiornej maski.

Rękawy wedle nakazów naj­
świeższej mody mogą być tak 

długie, że sięgają do ziemi, a na­
wet zamiatają posadzkę. Nie moż­
na powiedzieć aby to chodzenie 
„na rękach” było zbyt wygodne, 
ale za to sprawia efekt nieza­
wodny.

Inny rodzaj modnych ręka­
wów — to olbrzymie bufy-balony, 
na swój sposób utrudniające ruchy.

Następnie, ponieważ przeżywa­
my okres redukcyj, obniżek o- 
szczędności, więc królowa Moda 
ze swoistą logiką komponuje na 
karnawał toalety jaknajkosztow- 
niejsze.

A zatem miękko układają się 
błyszczące lamy, srebrna i złota 
koronka, „velours chiffon”, sobole, 
gronostaje, szynszylle do przy­
brania, suknie w ten sposób kra­
jane, aby wychodziło na nie jak 
najwięcej materjału. Jak oszczęd­
ność — to oszczędność.,.

Oszczędność ta przejawia się 
poniekąd, w bardzo głębokich de­
koltach pleców. Według starego 
określenia, ubrana dama na balu 
siedzieć będzie na dekolcie. Zato 
z przodu suknia aż pod brodę 
i tren wielometrowy, do dźwiga­
nia którego należałoby zaangażo­
wać specjalnie z półtuzina pa­
ziów.

Oryginalną nowością karnawa­
łową będą peleryny z aksamitu 
lub z futra z kapturkami. Będzie 
to zabawa nie tyle w „czerwony 
kapturek ile w gronostajowy 
kapturek, ponieważ najmodniej­
szą kombinacją jest kapturek 
aksamitny — wewnątrz gronosta­
jowy.

Bardzo modne są również pele­
rynki ze strusich piór w różnych 
kolorach.

Moda karnawałowa 1936 r. w 
inwencjach swoich sięga do sta­
rożytnej Grecji, tworząc kreacje 
przypominające płynną linję sza­
ty starożytnych Greczynek. Nie- 
tylko jednak z Grecji czerpiemy 
pomysły, ale także i u czerwo- 
noskórych Indjan — a to w za­
kresie najmodniejszej biżuterji. 
Srebrne lisy, jako materjał na 
„sortie” ciągle modne, tylko ilość 
ich wzrasta. Aby wywołać nale­
żyty efekt — trzeba połączyć co- 
najmniej cztery lisy... Istny wy­
ścig lisów!...

A kolory? Jakie kolory są mod­
ne? Otóż wszystkie — oprócz 
czarnego!... Tak! Dystyngowana, 
twarzowa i praktyczna czerń ma 
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w tym karnawale być skazana na 
banicję. Co najwyżej czarne jed­
wabie, w duże kwietne desenie. 
Mamy się zatem pławić w morzu 
barw — zarówno pastelowych, 
jak mocnych.,.

Ale... Stanowczo tutaj jest pew­
ne „ale”. Czy możliwe jest wy­
gnanie czarnej barwy z mody kar­
nawałowej? Wszak tyle kobiet 
hołduje jedynie czarnemu koloro­
wi, który daje najlepszą linję, a 
przytem jest najpraktyczniejszy...

Wprawdzie moda nie liczy się 
nigdy z praktycznością, niemniej — 
zdaje mi się, że czarna barwa na 
krótki tylko okres czasu mogła 
wpaść w niełaskę.

Jaga.

WYTWORNE
KRAWIECTWO
MĘSKIE

J. W a I k i e w i c z

WARSZAWA
ŻÓRAWA 21

T 1'2 L. 8-56-15

jRosalind Keith prezentuje najnowszą kreacją wieczorową.

L A DONN A E \l O BILE
Niewiadomo, co właściwie jest 

najistotniejsze w kobiecie „jako 
takiej“. Co ostatecznie decyduje 
o jej charakterze, temperamen­
cie — oma sama, czy też może... 
jej suknia.

Kobieta nie byłaby chyba ko­
bietą, a w każdym razie będąc 
nią nawet, nie miałaby tak zwa­
nej kobiecości, gdyby nie posia­
dała tej cudownej łatwości 
zmiany swego typu, zależnie od 
potrzeby, okoliczności, pory dnia, 
czy roku.

Jeśli „prawdziwa" kobieta 
zmienia suknię, to tern samem 
zmienia zwykle i skórę, a może 
nawet — zmienia także duszę... 
jeżeli wogóle ją ma.

Bez trudu naogół przychodzi 
kobiecie zmienić się z anioła w 
białej sukience przedpołudnio­
wej, w demona opiętego w czar­
ne jedwabie wieczorem. Rano 
w tenisa gra często młoda i na­
iwna dziewczyna, już popołud­
niu la sama, zdawałoby się, 

istota, w jakiejś nowej kreacji 
krawieckiej uwodzi plejady 
mężczyzn na jakimś eleganckim 
fivie.

Bez trudu... tak, ale jedynie w 
tym wypadku, jeżeli ubiera się 
stałe w Salonie Mód Damskich 
„MIRAND E“, Marszałkowska 
152 i Chmielna 14.

...i o tern piękne panie powin­
ny pamiętać.
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Z rewji mody

Ostatnio byliśmy świadkami 
wielkiej rewji mody w cafe-dan- 
cing „Adria”. Ta największa re- 
wja w bieżącym sezonie zgroma­
dziła, jak zawsze, wytworną pub­
liczność stolicy.

W dziale wytwornych kapelu­
szy ogólny poklask zdobyły prze­
piękne modele jednej z naj­
bardziej nowoczesnych firm sto­
licy „Mariette” (Krucza 34).

Bogata kolekcja wytwornych 
kapeluszy, zaprezentowana na 
pokazie przez firmę „Mariette”, 
a gustownie dobranych do futer, 
kostjumów, palt oraz sukien po­
obiednich, olśniła zebrane panie 
iz najlepszych sfer towarzyskich 
stolicy.

R.

HIGJENA
Na zachodzie, zwłaszcza w Anglji i Ameryce rzadko spo­

tyka się rpanów nieogolonych. U nas jest pod tym względem 
gorzej. Często słyszy się utyskiwania na występujące po czę- 
stem goleniu podrażnienia skóry lub zjawienie się krost co 
ma być usprawiedliwieniem zaniedbanego wyglądu. Stykając 
się przez długie lata z racji swego zawodu z chorymi na wy­
sypki skórne doszedłem do wniosku, że u nas naogól panowie 
golą się nieumiejętnie. Nie od rzeczy tedy będzie tę kwestję 
nieco rozjaśnić. Minęły czasy, kiedy estetyczny wygląd 
zewnętrzny obowiązywał tylko panie. Sylwetka męska 
przy najstaranniejszym lub nawet wykwintnym stroju 
dużo traci, gdy spostrzega się brodę nieogoloną lub źle 
ogoloną. Twarz wtedy traci swoją świeżość i czyni wra­
żenie brudnej.

Ponieważ zabieg golenia może być przy większej 
lub mniejszej wprawie przez każdego łatwo wykonany, 
nie przypisuje się przeto tej czynności wielkiej uwagi.

Póki chodzi o skórę normalną, odporną — to na­
wet wadliwe golenie takiej skórze nie zaszkodzi. Rzecz 
się ma jednak całkiem inaczej, gdy osoba goląca się po­
siada skórę wrażliwą, łojotokową, lub skłonną do pry­
szczenia. Sprawa komplikuje się jeszcze bardziej, gdy 
się jest zmuszonym golić bardzo często.

Codzienne mechaniczne zeskrobywanie powierz­
chownej warstwy naskórka wraz z włosem już wystar 
cza do wywołania przewlekłego stanu podrażnienia skó­
ry sprzyjającego zakażeniu drobnoustrojami. Pozatem 
stan taki związany jest z przykrem uczuciem pieczenia 
po goleniu. Dalej, samo golenie jest utrudnione i wyko­
nane niedokładnie, gdy na skórze występują krosteczki 
lub jakakolwiek wysypka, choćby nieznaczna.

W tych warunkach umiejętne golenie staje się 
kwestją bardzo doniosłej wagi, gdyż może zapobiec 
wyżej opisanym komplikacjom.

Aczkolwiek sztuka golenia datuje się od najdawniejszych 
czasów, panuje w tej dziedzinie pewien utarty szablon, złaszcza 
w zakładach fryzjerskich. Każdego klijenta namydlą się obficie

GOLENIA
pendzelkiem i po ogoleniu najczęściej pudruje się. Metoda ta, 
aczkolwiek stara, jest zupełnie wadliwa, a ta okoliczność, że 
naogół nie szkodzi, nie jest argumentem.

jednak u całego szeregu osób dadzą się zastosować na­
stępujące wskazówki ogólne. Namydlanie pendzelkiem jest 
przeżytkiem i ze względów higienicznych system ten powinien 
być zupełnie zaniechany, przez osoby, które same się golą.

Praktyczni Rmerykanie pierwsi zaczęli stosować 
zamiast mydła (ewent. proszku lub kremu mydlanego) 
specjalny krem, zastępujący mydliny, rozprowadzany 
czysto umytemi palcami na zmoczonej uprzednio skórze 
(bez użycia pendzelka).

Przed posmarowaniem kremem należy skórę umyć 
mydłem i spłukać dobrze wodą, pozostawiając skórę wil­
gotną. Bepośrednio na wilgotnej jeszcze skórze rozpor- 
wadza się krem palcem dość obficie i bezzwłocznie przy­
stępuje się do golenia, łatwo usuwając brzytwą lub ma­
szynką krem razem z włosem. Kto goli się codziennie nie 
powinien golić się pod włos, tylko w jednym kierunku — za 
włosem. Mastępnie myje się twarz [wodą zimną, mydłem 
jak przy zwykłej toalecie. Po dokładnem wysuszeniu twa­
rzy wciera się w skórę twarzy krem odpowiednio dobrany do 
wymagań skóry, poczem bezpośrednio masuje się od środko­
wej linji ku bokom (specjalny masaż twarzy wymaga obszer­
niejszego omówienia).

Do mycia twarzy należy używać wody zimnej, po- 
ponieważ odświeża i hartuje skórę.

Należy sobie uprzytomnić, że proces golenia jest 
dla mało odpornej skóry urazem. Dlatego też nie należy 
po ogoleniu przecierać ałunem, spirytusem i t. p. środ­
kami, gdyż drażnią naskórek częściowo obnażony z ro 
gowej warstwy. Zamiast codziennego odkażania skóry 
po goleniu racjonalniejszem jest wykonanie tego zabiegu 
idealnie czysto w warunkach prawie aseptycznych. Nie' 
używanie pendzelka w dużym stopniu tym warunkom 
sprzyja. Znakomitym środkiem, umożliwiającym zacho­
wanie powyższych wskazań, jest znany krajowy krem 
„Ramon" wyrobu firmy Fryderyk Puls.
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Ch’ubny dorobek Nowa książka

czterdziestu lat. Powieść Tadeusza Wittlina
Ktokolwiek przechodzi ulicą 

Marszałkowską", po stronie nume­
rów parzystych — zwrócić musi 
uwagę na wytworną wystawę 
sklepu firmy A.J. Ostrowski—S-cy.

Okno wystawowe i umieszczo­
ne w niem wyroby własnej pro 
dukcji fabryki — wystawiają fir­
mie chlubne świadectwo, a każdy 
kupujący przekonał się o wyso­
kiej wartości towaru i solidności 
firmy. Swój chlubny rozwój w 
okresie czterdziestolecia zawdzię­

cza firma A.fJ, Ostrowski S-cy, 
kierowaniu się 'zasadą „Mały 
zysk — duży obrót”.

Przedsiębiorstwo posiada wła­
sne zakłady graficzne, wykony- 
wujące wszelkiego rodzaju druki, 
fabrykę ksiąg handlowych, wy­
dawnictwo kalendarzy, pocztówek 
artystycznych i t. d.

Poza tem firma A. J. Ostrow­
ski—S-cy posiada — poza wielką 
kolekcją wiecznych piór własnej 
nodukcji, przedstawicielstwo na 
3olskę piór wiecznych i ołówków 
Parker Duofold.

Warszawa
Królewska 13 i Mazoweicka 12

R a n d e s-v o u s elity 
towarzystwa Warszawy

Wieczory artystycz e

Nakładem zasłużonego i ruchliwego 
wydawcy red. Stanisława Cukrowskiego 
ukazała się ostatnio powieść jednego z 
najbardziej utalentowanych pisarzy mło­
dego pokolenia, świetnego satyryka, au­
tora tomu poezyj „Trasa na Parnas" — 
Tadeusza Wittlina. Powieść ta („Marzy­
ciel i goście") ze względu na swe wyso­

Odcyfrowanie hieroglifów egipskich
Do pierwszej połowy XIX wieku zna­

czenie hieroglifów egipskich było zupeł­
nie nieznane. Również i język starożyt­
nych Egipcjan poszedł w zapomnienie. 
To też uwiecznione w hieroglifach dzieje 
tego narodu nie dały się odcyfrować.

Dopiero uczonemu francuskiemu, Jean 
Franęoi Champollonowi, udało się w 
1882 r. znaleźć klucz do odcyfrowania 
pisma egipskiego.

Rozstrzygającą rolę odegrał przy tem 
znaleziony czasu wyprawy napoleońskiej 
do Egiptu w 1798 r. słynny „Kamień 
z Rosetty”. Na nim to bowiem obok na­
pisu w hieroglifach umieszczone było 
także — tłumaczenie w języku greckim. 
Na tej podstawie próbował najpierw ba­
dacz angielski, Tomasz Joung, problemat 
hieroglifów rozwiązać. Wychodził on jed­
nak z rozpowszechnionego wówczas fał­
szywego mniemania, że pismo egipskie 
oznacza tylko — symbole, a nie litery 
Daremnie też przeto się mozolił.

Francuz Champollion natomiast do­
szedł do przekonania, że skoro napis na 
„Kamieniu z Rosetty" zawierał trzy razy 
tyle znaków hieroglificznych co tłuma­
czenie greckie słów, mowy być nie może, 
by te znaki miały być tylko — symbo­
lami!

Po długich i mozolnych badaniach 
Champollionowi udało się nareszcie stwier­
dzić, że napisane po grecku imię króla 
Ptolomeusza w oryginale egipskim skła­
dało się ze znaków hieroglificznych, któ­
re odpowiadały zupełnie literom greckim: 
P, T, O, L, M, I, S.

Uzyskawszy w ten sposób poniekąd 
„nić Arjadny”, uczony francuski stopnio­
wo zdołał odcyfrować cały alfabet hie- 
roglificzny. Znając kilka liter pisma egip­
skiego, przekonał się najpierw, że na 
obelisku Kleopatry L, O, P, odpowiadały 
najzupełniej tymże znakom na „kamieniu 

kie walory literackie oraz tło obyczajo­
we, pogłębione zmysłem obserwacyjnym 
autora i jego niecodzienną wnikliwością, 
cieszy się wśród szerokich rzesz czytel­
niczych wielką poczytnością.

Do obszernego omówienia książki Ta­
deusza Wittlina powrócimy w następnym 
numerze (S. B.)

z Rosetty”. Z początku obawiał się atoli, 
że znaki te używane być mogły przez 
Egipcjan tylko do pisania imion greckich 
i rzymskich, Dopiero, kiedy z pomocą 
odkrytych przez siebie kilku znaków hie­
roglificznych udało mu się odcyfiować 
także imię jednego zk:ólów —egipskich, 
zrozumiał, iż odsoniła mu się tajemnica 
pisma starożytnych Egipcjan.

„Je tiens raffaire!" — krzyknął w owej 
chwili radośnie i — zemdlał W dniu 
27 września 1832 r. zaś Akademja Fran­
cuska przyjęła od niego zawiadomienie 
o wiekopomnem jego odkryciu.

Salon 
wykwintnego obuwia

ST. JĘDRZEJEWSKI

WARSZAWA
Nowy-Świał 66.

WYWIAD.

Podobno król włoski, zapytany przez 
dziennikarza o poglądy na wynik wojny w 
Afryce, miał odpowiedzieć:

— Jeśli zwyciężymy, będę królem Włoch 
i Etjopji, jeśli nas pokonają zostanę 
królem Włoch.
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